
Społeczeństwo polskie
uroczyście obchodzić będzie
D N I  K U L T U R Y  
B I A Ł O R U S K I E J

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

WARSZAWA PAP. Ostatnia dekada tegorocznego Mle 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — okres 
od 30 bm. do 9 października — obchodzona będzie jako 
DNI KULTURY BIAŁORUSKIEJ.
W miastach i wsiach urzą- mi naszego najbliższego są­

dzone zostaną liczne impre- siada — narodu białoruskie-
zy, poświęcone pięknym tra 
dycjom wspólnych walk na­
rodu polskiego i białoruskie 

o narodowe i społeczne

go. Na obchody Dni Kultury 
Białoruskiej przybędą do Pol 
sk! m. in. pisarze białoruscy 
wybitni soliści opery i bale-

wyzwolenie. Imprezy te mieć tu białoruskiego oraz Biało-
będą na celu bliższe zapozna 
nie społeczeństwa polskiego 
z życiem, pracą i osiągnięcia

Mołotow przyjął
ministra

Indonezji
NOWY JORK PAP. Dnia 

27 bm. minister spraw zagra 
Tucznych ZSRR W. M. Mo­
łotow przyjął ministra spraw 
zagranicznych Indonezji A. 
Agunga i przeprowadził z 
n_m rozmowę.

W czasie rozmowy obecny 
był ambasador ZSRR w USA 
G. Zarubin-

ruski Państwowy Akademic­
ki Teatr im. Janka Kupały.

Dni Kultury Białoruskiej 
zainauguruje uroczysty kon 
cert w sali Opery Warszaw­
skiej.

Spośród wielu innych Im­
prez, wymienić należy wiel 
kie święto pieśni i tańca, któ 
re odbędzie się w Operze 
Leśnej w Sopocie, wieczór 
poetów i pisarzy białorus­
kich, organizowany przez 
mieszkańców Krakowa oraz 
festyn przyjaźni połączony z 
wręczeniem półmilionowej 
legitymacji członka TPPR na 
terenie woj. łódzkiego.

Setki imprez odbędą się 
również w innych wojewódz 
twach zarówno w miastach, 
jak i we wsiach.
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W odpowiedzi na Apel CRZZ

PIERWSZE UWAGI
WIE zmarnowaliśmy anł czasu, ani 

historycznej szansy. Stworzyliśmy 
w ciągu lat dzielących nas od wy­

zwolenia Polskę — kraj ludzi wolnych, 
Polskę — kraj przemysłowy, doganiający 
wielkimi krokami potęgi przemysłowe 
Europy. Jesteśmy z tego dumni. Lecz du­
ma — to nie zarozumialstwo. Widząc osiąg 
nięcia, nie chcemy bynajmniej zamykać 
oczu na błędy i braki. Bronimy się przed 
każdym odruchem samouspokojenia, zadu­
fanego zapatrzenia w sukcesy, z gruntu 
obcy jest nam wszelki przejaw spoczywa­
nia na laurach.

Miesiące dzielą nas od końca Planu 6- 
letniego. Wiemy, jak wiele jeszcze mamy 
niedoborów w jego realizacji, jeśli nie w 
wartości lub w tonach produkcji — to 
w jej jakości i kosztach. Wiemy, jak 
wiele jeszcze można i należy usprawnić 
w gospodarce materiałowej, w organi­
zacji pracy, w torowaniu drogi postępo­
wi technicznemu — zanim sporządzać zacz 
niemy bilans roku 1955. I wiemy, jak 
bardzo od wyników w tym roku osiągnię­
tych zależy nasz start do 5-latki,

A ponieważ to wiemy — trafia do każ­
dego z nas apel CRZZ wzywający do 
współzawodnictwa o pełną realizację za­
dań ostatniego roku Planu 6-letniego i 
stworzenie najodpowiedniejszych warun­
ków startu do 5-latki.

Wielu już robotników stoczni i portów, 
fabryk i węzłów kolejowych Wybrzeża 
na ten apel odpowiedziało, zgłaszając zo­
bowiązania indywidualne i brygadowe.

Rodzi się w ten sposób potężny ruch 
ogarniający klasę robotniczą i inteligencję 
techniczną, ruch, który jest wyrazem ak­
tywności, najgłębszego zaangażowania^ w 
sprawę budowy socjalizmu. Ruch ten jest 
wyrazem samokrytyki mas pracujących — 
boć przecież podejmując zobowiązania 
każdy robotnik daje tym świadectwo, że 
wie, co robi jeszcze w sposób niedosko­
nały i pragnie to poprawić — i krytyki — 
bo podejmując zobowiązania, każdy nie­
mal uczestnik współzawodnictwa wskazu­
je, co i jak należy usprawnić w organi­
zacji pracy zakładu, wydziału, brygady. 
Jest to więc najwyższy przejaw świado­
mości mas pracujących, ich twórczej ini­
cjatywy.

Lecz twórczą inicjatywę mas, trzeba umieć 
rozwijać i nakierowywać, trzeba stworzyć 
jej taką atmosferę, w której nie więdnie 
ona i nie przygasa, trzeba torować jej 
drogę i stwarzać właściwy grunt dia rea­
lizacji wypływających z niej zobowiązań 
i postanowień. Czy możemy stwierdzić, że 
we wszystkich fabrykach i zakładach pra 
cy Wybrzeża organizacje partyjne i 
związkowe, kierownictwa polityczne i ad­
ministracyjne wywiązują się z zadań stąd 
wynikających?

Bynajmniej. Nie wszędzie przecież or­
ganizacje partyjne zdały sobie sprawę z 
tego, że godna odpowiedź załogi ich za­
kładu na apel CRZZ zależy od pracy 
politycznej, od tego, czy zapalą do czynu 
całą załogę agitatorzy partyjni I związ­
kowi, pokazując każdemu robotnikowi 
wizję Polski takiej, jaką juz zbudowałaś 
my i takiej, jaką zbudować pragniemy. 
Nie wszędzie podszedł aktyw partyjny i 
związkowy do odpowiedz^ na ten apel w 
sposób dojrzały, pomagając całej załodze 
w przeanalizowaniu swych możliwo.ci i 
w określaniu realnych, lecz mobilizuą- 
cych zobowiązań z tej analizy wynikają­
cych. A czy mało jest jeszcze u nas 
zakładów, w których w pogoni za efek­
tem liczbowym, ulegając nawykom biuro­
kratycznego „nakręcania“ kolejnej akcji, 
działacze partyjni i związkowi zadowala­
ją się „papierowym“ współzawodnictwem? 
Czyż nie o takich praktykach świadczy 
przykład • ZNTK na Zawiślu, w którym 
towarzysze mechanicznie zaliczyli na po­
czet odpowiedzi na apel CRZZ zobowią­
zania podjęte przed... ogłoszeniem tego 
apelu?

O czym świadczą takie i inne mniej 
drastyczne przykłady? Świadczą one o u- 
cieczce od pracy politycznej i organiza­
torskiej, niezbędnej przecież dla właści­
wego rozwoju, dla uzyskania efektów 
współzawodnictwa. Stąd też przeważająca

3,7 miliona
ponadplanowej oszczędności
w Stoczni Gdańskiej

850 tysięcy kompletów bielizny
ponad pian roczny

w Gdańskich Zakładach Przemysłu
Dziewiarskiego

masa zobowiązań dotyczy Jedynie zwięk­
szenia produkcji i to często nawet w ta­
kich zakładach, w których kierunek u- 
derzenia powinna określać np. walka o 
jakość, lub obniżenie kosztów własnych. 
Stąd też mało, zbyt mało zobowiązań do­
tyczy stosowania nowych przodujących 
metod pracy, walki o postęp techniczny, 
oszczędność materiałów itp.

Bowiem właściwa linia natarcia może 
być nakreślona tylko w takich zakła­
dach, w których, jak np. w zakładach 
imienia Wielkiego Proletariatu plan ba­
talii został omówiony szczegółowo przez 
aktyw partyjny i gospodarczy, w których 
krytyczne uwagi tego aktywu i jego wnio 
ski zostały skonfrontowane z wnioskami 
dyrekcji i w których — dopiero po 
takim przeanalizowaniu możliwości i głów 
nych potrzeb — sprawa zobowiązań zo­
stała przedyskutowana przez grupy zwią­
zkowe i partyjne na każdym warsztacie.

A czyż można rokować dobry rozwój 
współzawodnictwu podjętemu na apel 
CRZZ np. w Stoczni Północnej, gdzie dy­
rektor zakładu do dnia wczorajszego w 
ogóle jeszcze nie zainteresował się tą 
sprawą, uważając, że należy to do „resor­
tu“ szefostwa produkcji, gdzie sekretarz 
Komitetu Zakładowego nie kwapi się do 
jej przedyskutowania na egzekutywie KZ 
lub z aktywem partyjnym? I gdzie pozo- 
zostawieni samym sobie sekretarze orga­
nizacji oddziałowych stawiają ją na ze­
braniach ca marginesie innych zagadnień 
jak np. w kadiubowni, w której odpo­
wiedź załogi na apel omawiano po wy­
czerpaniu porządku dziennego obrad ot­
wartego zebrania partyjnego, na którym 
staia sprawa pijaństwa...

Nie wolno nam dopuścić do roztrwo­
nienia, zmarnowania inicjatywy mas. 
Nie wolno więc puszczać sprawy współ­
zawodnictwa na żywioł, pozbawiając go 
kierownictwa sztabu politycznego i ad­
ministracyjnego zakładu, którego obo­
wiązkiem jest nie tylko wytknięcie właś 
ciwych kierunków tego ruchu, lecz tak­
że codzienna dbałość o stworzenie mu 
możliwości rozwoju.

Są to zadania i warunki niezbędne — 
leci i na nich sprawa się nie kończy. Roz­
wój współzawodnictwa wymaga bowiem
— na równi z zapewnieniem mu bazy 
materiałowej, technicznej i organizacyjnej
— właściwej atmosfery poszanowania pod 
jętych zobowiązań, wnikliwego stosunku 
do krytycznych uwag załogi, atmosfery 
troski o jej sprawy bytowe i socjalne.

Czyż może dobrze rozwijać się współ­
zawodnictwo w zakładzie, gdzie pokryte 
kurzem spoczywają w biurkach nie zre­
alizowane wnioski konferencji partyjno- 
ekonomicznych, gdzie dyrekcje zapom­
niały o zobowiązaniach podjętych wobec 
zaióg w umowach zbiorowych, a rady 
zakładowe i organizacje partyjne nie 
przypominają im o tym? Czyż może roz 
wijąc się współzawodnictwo w zakła­
dach, w których do znudzenia zgłasza 
się na naradach produkcyjnych wciąż te 
same wnioski — bez żadnego skutku? 
Czyż panuje właściwa atmosfera w za­
kładzie, w którym zaniedbuje się sprawy 
BiHP, jak np. w Elewatorze nr 1 PZZ. 
w którym ludzie przy naprawie rozdzie­
laczy ziarna pracują dosłownie z nara­
żeniem życia?

Wszystkie przytoczone tu przykłady — 
a któż z nas nie potrafi przytoczyć dzie­
siątki podobnych — świadczą o niedo­
statecznej więzi z masami, o lekceważe­
niu człowieka, jego potrzeb i spraw, a 
tym samym o spłycaniu pracy partyj­
nej i związkowej do referatów i haseł. 
Okres dzielący nas od końca roku, okres 
zrywu klasy robotniczej do pełnej re­
alizacji zadań 6-latki musi więc stać się 
jednocześnie dla naszych organizacji par 
tyjnych okresem wzmożonej walki o na­
wiązanie najgłębszej więzi % masami pra­
cującymi, o pogłębienie i wzbogacenie 
treści swej pracy politycznej. Tylko 
wtedy bowiem staną się one prawdziwym 
kierownikiem tego wielkiego ruchu zro­
dzonego z inicjatywy mas pracujących, 
które z głębi serca odpowiadają na apel 
CRZZ.

Depesza
K. Adenauera

ganina
MOSKWA PAP. — Jak 

podaje agencja TASS, N. 
A. Bulganin otrzymał od 
K. Adenauera następują­
cą depeszę:

Do Jego Ekscelencji
Przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR
N, A. BULGANINA

Kreml — Moskwa
PANIE PRZEWODNI­

CZĄCY RADY MINI­
STRÓW!

Z głęboką wdzięcznoś­
cią potwierdzam otrzyma­
nie Pańskiej depeszy z 
25 września, z której do­
wiedziałem się z zadowo­
leniem, że Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR ra­
tyfikowało porozumienie 
w sprawie nawiązania sto 
sunków dyplomatycznych 
między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Re 
publiką Federalną. Jes­
tem przekonany, że na­
wiązanie stosunków dyplo 
matycznych będzie ko­
rzystne dla narodu ra­
dzieckiego i narodu nie­
mieckiego oraz dla spra­
wy powszechnego pokoi«.

"Mam nadzieję, że na­
wiązanie stosunków dyplo 
matycznych przyczyni się 
do normalizacji stosun­
ków m:ędzy' naszymi kra 
jami i do rozwiązania sto 
jących przed nami próbie 
mów.

Zechce Pan przyjąć, Pa 
nie Przewodniczący Rady 
Ministrów, zapewnienie 
mego głębokiego szacun­
ku.
Dr KONRAD ADENAUER 

Kanclerz Federalny
Niemieckiej Republiki 

Federalnej

iiiiimmiiiiiiiiniiiiiiiiiiini
Na Zgromadzeniu Ogólnym 
Narodów Zjednoczonych
trwa debata generalna

ll W odpowiedzi na apel CRZZ załogi zakładów 
pracy Wybrzeża po przeanalizowaniu swych 'możli­
wości podejmują zobowiązania zmierzające do przed 
terminowej realizacji zadań Planu 6-lctniego, do 
przygotowania lepszego startu do Pięciolatki.

Wczoraj w Domu Kultu­
ry Stoczni Gdańskiej zało­
ga podsumowała zobowią­
zania podjęte w odpowiedzi 
na apel CRZZ. Zobowiąza­
nia podjęła cała stocznia 
— mówił dyrektor stoczni 
tow. Znajewski — robotni­
cy z wydziałów produkcyj­
nych i pomocniczych, perso­
nel inżynieryjno - technicz­
ny i administracja. W su­
mie podjęto 1395 zobowią­
zań indywidualnych i 1258 
zespołowych.

Zobowiązania te pozwolą 
na wykonanie zagrożonego 
obecnie globalnego planu 
rocznego w 103,2 proc., przy 
czym roczny plan towaro­
wy stoczni na odcinku tram 
pów wykonany zostanie do

przestrzeni 6 lat dwukrot­
nie zwiększyły swą produk­
cję przy nie zwiększonym 
stanie załogi. Dzięki ofiar­
nemu wysiłkowi caiej. załogi 
zadania ilościowe Planu 
6-letniego zostały wykona­
ne przed terminem w dniu 
26 września br., zaś plan w 
wartości będzie wykonany 
ok. 20 listopada.

Mówiąc o sytuacji w za­
kładzie kierownik produk­
cji Kordas zapewniał, że 
cewiarnia i dziewiarnia są 
należycie przygotowane do 
wykonania planu 4 kwarta­
łu br. Jednakże niektórzy 
z zebranych uważali, że na­
leży uruchomić jeszcze dodat 
kowe maszyny do nowej pro 
dukcji, co zostało później wy

23 grudnia, a na odcinku sunięte w formie konkretne 
trawlerów do 3 grudnia br. g0 wniosku.
W IV kwartale zwodujemy 
więcej trampów niż łącznie 
w trzech kwartałach ubie­
głych, a pierwszy dziesięcio 
tysięcznik ¿.ostanie zwodo­
wany na dwa tygodnie przed 
terminem przewidzianym w 
planie państwowym.

Zobowiązania podjęte na 
apel CRZZ przyczynią się 
przez obniżkę kosztów wła­
snych do uzyskania 3,7 milio 
nów złotych ponadplanowej 
oszczędności oraz pozwolą 
na osiągnięcie dodatkowej 
akumulacji w wysokości 4,3 
miliona złotych.

Oto np. brygada mistrza 
Sobeckiego z wydziału ko­
tlarsko - kuziennego zobo­
wiązała się wykonać ponad 
plan cztery kotły systemu 
wodnego, a brygada mistrza 
Grabana poza planowymi 
zadaniami na rok bieżący 
wykona przeznaczony na 
dziesięciotysięoznik kocioł 
typu „Clarkson“ , brygada 
mistrza Ciechowskiego po­
stanowiła wykonać ponad 
plan 12 walczaków na ko­
tły B-31.

Wydział K-2 zobowiązał 
się m. in. skrócić cykl bu­
dowy drugiego dziesięcioty 
sięcznika na pochylni o je­
den miesiąc. Załoga wydzia 
łu P-l podjęła niezmiernie 
ważne zobowiązanie obniżę 
nia procentu braków o 50 
proc. w stosunku do po­
przedniego okresu.

Poważny jest w podję­
tych przez stocznię zobowią 
raniach udział inteligencji 
technicznej. I tak np. dział 
głównego technologa opra­
cuje poza pracami planowa­
nymi instrukcję do budowy 
kotła PH-2 oraz przyspie­
szy wykonanie dokumenta­
cji technologicznej wyposa 
żenią jednostki.

• * •
W Gdańskich Zakładach 

Przemysłu Dziewiarskiego 
zebrał się aktyw partyjno- 
związkowy, by po gospodar 
sku omówić wykonanie pla 
nów w poszczególnych la­
tach Sześciolatki oraz pod­
jąć konkretne wnioski w 
celu zagwarantowania pla­
nu IV kwartału br.

Zakłady Dziewiarski* na

Po naradzie aktywu, ną 
której zostały wyznaczone 
główne kierunki natarcia, 
odbyły się na działach ma­
sówki, na których padły 
konkretne zobowiązania.

Załoga szwalni postano­
wiła wyprodukować do­
datkowo w IV kwartale bf. 
17 tys. sztuk konfekcji war­
tości 543.720 zł oraz podnieść 
jakość produkcji o 0,5 proc 
Załoga diziewiarni podnie­
sie jakość dzianiny o 4 proc., 
co wpłynie na zmniejszenie 
odpadów przy wykroju. Zaś 
majstrowie dziewiarni Grze 
siak i Urbaniak przeprowa­
dzą próby produkcji nako- 
lanników sportowych 1 dkm 
skich pasów gumowych, do 
tychczas importowanych.

W wyniku podjętych zo­
bowiązań o 5 dni zostanie 
skrócony termin wykonania 
planu rocznego i zakła­
dy dadzą w dodatkowej pro 
dukcji 850.000 sztuk komple 
tów bieliźnianych, co wpły­
nie na lepsze zaopatrzenie 
rynku.

Piracka napaść
czangkaiszekowców 
na stalek norweski
LONDYN PAP. Jak donosi z 

Hongkongu agencja Reutera, w 
dniu 27 września dwa ezangkai- 
szekowskie samoloty wojskowe 
ostrzelały z broni pokładowej 
norweski statek handlowy „HOI 
HOUW“ . Samoloty kuomintan- 
gowskle zaatakowały statek w 
odległości kilku kilometrów od 
chińskiego portu Swatów. Jeden 
z chińskich członków załogi stal 
ku oraz pasażer chiński zostali 
zabici. Kapitan statku Arne 
Fjcldheim, drugi oficer i me­
chanik zostali ranni.

„Hoi Houw“ powrócił w dniu 
28 września do Hongkongu. 
Członkowie załogi podkreślają, 
że na statkn wywieszona była 
flaga norweska, i te samoloty 
czangkalszekowskie otworzyły 
ogień bez ostrzeżenia. Część u- 
rządzeó statku w kabinie nawi­
gacyjnej i radiowej została znl 
szczona. Konsul norwHki w 
Hongkongu Ivar Melbuus oświad 
czyi, te napaść samolotów czaug 
kaiszekowskich na statek „Hoi 
Houw“ była aktem korsarstwa

NOWY JORK PAP. Jak już 
donosiliśmy, dnia 27 bm. na 
przedpołudniowym posiedze­
niu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ toczyła się deba­
ta generalna. Pierwszy zabrał 
glos przedstawiciel Syjamu WAN 
WAITHAYA KOEN. Podkreślił 
on dodatni wpływ „ducha Ge­
newy“ na stosunki międzynaro­
dowe oraz oświadczył, że na­
rody całego świata wdzięczne 
są szefom czterech wielkich mo 
carstw za ich wysiłki w Gene- 
wie.

Następnie wygłosił przemowie 
nie przewodniczący delegacji 
polskiej, wiceminister spraw za 
granicznych MARIAN PASZ­
KOWSKI. (Fragmenty przemó­
wienia podajemy na str. 2).

Przedstawiciel Haiti MARS 
stwierdzi!, te obecna sesja Zgro 
madzenia Ogólnego odbywa sic 
w niezwykle sprzyjających wa 
runkach, które powstały dzięki 
przejawieniu przez wielkie mo­
carstwa woli współpracy. Wyra 
ził on nadzieję, te w takiej at­
mosferze uda się rozwiązać głów 
ne zadania organizacji, a zwiasz 
cza „w drodze pokojowej poło­
żyć kres przelewowi krwi w 
Azji i Afryce", gdzie narody 
kolonii walczą o niezawi­
słość.

Przedstawiciel Iranu wypowie 
dziai się za jak najszybszym 
rozwiązaniem problemu rozbro­
jenia, co pozwoliłoby zaoszczę­
dzić ogromne fundusze. Jest to 
szczególnie ważne dla krajów 
zacofanych gospodarczo.

Na popołudniowym posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w dniu 27 bm. wzno 
wiono przerwaną w piątek 
dyskusję nad sprawozdaniem 
Komisji Ogólnej, zawierają­
cym zalecenia w sprawie po 
_zśjdku dziennego obrad o- 
raz podziału poszczególnych 
punktów między komisje. 
Posiedzenie to poświęcone 
było całkowicie dyskusji nad 
zaleceniem Komisji Ogólnej 
odrzucającym wniosek 14 
państw azjatyckich i arab 
skich' w sprawie umieszczę 
nia na porządku dziennym 
kwestii Algeru. Nie powzię­
to jednak żadnych decyzji, 
ponieważ lista mówców nie 
została wyczerpana. Odnosi 
się wrażenie, że delegaci kra 
jów Azji l Afryki, obawia 
jąc się, że państwa kolonial 
ne zdołają zmobilizować do 
stateczną ilość głosów dła 
zatwierdzenia zalecenia ko­
misji, pragną wykorzystać 
dyskusje nad porządkiem 
dziennym dla merytoryczne­
go przedstawienia sprawy.

Przeciwko zaleceniu korni 
sji wypowiedzieli się w to­
ku obrad wtorkowych przed 
stawiciełe Egiptu, Syrii, Pa­
kistanu, Iraku i Arabii Sau 
dyjskiej.

Delegat Holandii SCHURMANN 
i delegat Norwegii ENGER po 
parli w swych przemówieniach 
zalecenie Komisji Ogólnej, wy­
suwając argumenty prawne i u- 
trzymując, że problem Algeru 
nie podlega kompetencji ONZ. 
Z drugiej zaś strony — powo­
łując sie na dotychczasowe po 
stępy osiągnięte przez Francję 
w innych częściach Afry­

ki północnej — wy­
razili oni nadzieję, że w dro­
dze wytrwałych rokowań Fran­
cja znajdzie również rozwiąza­
nie problemu algerskiego.

Na tym posiedzenie zostało za 
kończone i wobec tego, że na 
liście mówców znajdują się Je­
szcze nazwiska delegatów ośmiu 
krajów, przewodniczący Zgro­
madzenia Ogólnego zapowie­
dział, że DEBATA NAD SPRA 
WOZDANIEM KOMISJI O- 
GÓBNEJ BĘDZIE KONTYNUO­
WANA W CZWARTEK 29 BM.

Depesza z okazji święta
Węgierskiej Armii Ludowej

Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Generał Pułkownik
Towarzysz ISTVAN BATA v___

B u d a p e s z t

Z okazji święta Węgierskiej Armii Ludowej, proszę 
przyjąć. Towarzyszu Ministrze, serdeczne pozdrowie­
nia dla Was i żołnierzy sił zbrojnych Węgierskiej Re­
publiki Ludowej od żołnierzy Wojska Polskiego i ode 
mnie osobiście.

Życzę bratniej Armii Węgierskiej nowych osiągnięć
w służbie 
cy narodu 
czyzny.

szkoleniu dla zabezpieczenia twórczej pra- 
węgierskiego i niepodległości swojej oj-

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

Robotnicy
C y p  r u

dziękujq
P o ls c e  
za poparcie

NOWY JORK PAP. De 
legacja polska na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ otrzymała następują­
cy telegram od sekreta, 
rza Związków Zawodo­
wych Cypru:

— Robotnicy i ludność 
pracująca Cypru dzięku­
ją Polsce za poparcie.

Jesteście prawdziwymi 
przyjaciółmi ludzi walczą 
cych o wolność i demo­
krację.

ZIARTIDES
sekretarz Federacji Pracy

L i s t
gończy

Jerzy Paramonow

Prokuratura m. st. Warszawy 
rozesłała w dniu 27. 9. 1955 r. 
list gończy za Jerzym Paramo- 
nowem, podejrzanym o to, że 
dnia 22 wTześnia 1955 r. wT War­
szawie w zamiarze pozbawienia 
życia funkcjonariusza MO Zdzi­
sława Leckiego strzelił do nie­
go dwukrotnie z pistoletu, tra­
fiając go w klatkę piersiową, 
w wyniku czego Zdzisław' Leckl 
doznał przebicia płuca i wew­
nętrznego wylewu krwawego l 
w następstwie tych obrażeń 
zmarł, tj. o przestępstwo z art. 
225 par. I k. k.

Jerzy Paramonow urodzony 
jest dnia 5. 4. 1931 r. w Skier­
niewicach, ostatnio zamieszkały 
w Warszawie przy ul. Tylżyc­
kiej 7 m. 1. Adres rodziców: 
Warszawra, ul. Smocza 4 m. 7. 
Imię ojca — Sylwester, matki
— Apolonia z domu Wrońska.

Rysopis zabójcy: wzrost około
170 cm, nos — wrąski, długi, 
włosy — jasno-blond, usta — 
średnie, twrarz — podłużna, u- 
szy — średnie, odstające, czoło
— wysokie, oczy — niebieskie.

Postanowienie o aresztowaniu
wydano 24. 9. 1955 r.

Wszystkie władze cywilne 1 
wojskowe powinny zatrzymać 
i dostawić poszukiwanego do 
Komendy Milicji Obywatelskiej 
m. st. Warszawy. Ekstradycja 
będzie żądana.

W odpowiedzi na apel CRZZ załoga kadiubowni Stoczni Gdańskiej posta­
nowiła wykonać roczny plan towarowy do 30 listopada br. i przyspieszyć bu­
dową nowej jednostki mor skiej o 2 miesiące.

Na zdjęciu: spawanie burt na budowanym „10-ty sięczniku",

W Wietnamie
południowym trwają

działania wojenne
PARYŻ PAP- Jak donosi 

z Saigonu korespondent a- 
gsncji France Presse, w Wiet 
namie południowym trwają 
nadal walki między wojska­
mi Ngo Dinh Diema a od- 
dz-ałami zbrojnymi sekty 
Binh-Xnyen-

Korespondent zaznacza, że 
władze południowo-wietnam 
skie rzuciły do walki prze­
ciwko jednostkom sekty 
Binh-Xuyen silne oddziały 
skoczków spadochronowych 
i piechoty oraz oddziały de­
santowe marynarki wojennej.

W toku walk obie strony 
ponoszą poważne straty.



Sfr. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Sr  232 (2Tfâ$Naród indonezyjski
idzie po raz p ie rw szy
do wyborów

W dniu 23 września odbędą fłę w Indonezji pierwsze
wybory powszechne do parlamentu. Obecny parlament in­
donezyjski pochodzi bowiem z nominacji. Do walki o zwy­
cięstwo w wyborach staje blisko tnzln różnych partii 
politycznych. Faktycznie Jednak w walce biorą udział dwa 
obozy: obóz demokratyczny i obóz reakcyjny agentur im­
perialistycznych.

Indonezji, a nawet podał 
swego czasu oficjalnie do 
wiadomości, że w dniu 29 
września odbędą się wybo­
ry tylko w trzech okręgach, 
które będą „technicznie przy 
gotowane do tego".

, , ' " ~~  Wbrew dążeniom reakcji,
Na czele obozu reakcji stoi umocnieni. H”P” ydJ“ n.y<̂ aA*t0, .  wyborów nie udało się od- 

faszystowska partia „Masju Jnacza> ie gospodarka Indonezji, roczyć. Pod naciskiem sił de 
mi“ , popierana przez partię która i tak Już w poważnym mokratycznych rząd musiał 
prawicowych socjalistów— stopniu opanowana Jest przez . 4  ̂ „świadczenie, że w 
PSI l Pflrtai SnciaTia Indone obce monopole (przemysł nafto y , , ,wy, plantacje kauczuku ' cyn , najważniejszych okręgach 
sia ). „Masjumi , będąca a- fabryki opon samochodowych, wybory odbędą się w ozna- 
genturą imperializmu ame- zakłady montażowe znajdują się clonym dniu
^ kl S n S°nrzvbudówka £  " a S hhtowâ zystŵ  ' . S  Jest to niewątpliwie zaslu ko legalna przybudówka ter Jm lnpcłni8 podporządkowana. g, partii demokratycznych %
rorystycznej „rgamzacji Dar p M rt[1 Masjy. Komunistyczną Partią Indo- 
^  Islam", zmierzającej do o- mi„ ^ ają ^  spr”w^ że „ ezJł na ^  Partia ta u.

podobny program nie może czy obecnie 550 tys. człon- 
^ańTiriec ma aTrze^óMe jednać im wyborców lndo- ków i kandydatów. Kierów 
reakcvinv* c^aTaktTr Bandy nezyjskich. Stąd też, im nictwo partii wysunęło hasło 
Dar ui I s l a m w d a j e  in bliższy był dzień 29 wrŁeś_ utworzenia /jednoczonego 

dS ezy jsń  dziennik^Hfriin - a .  tym bardziej mnożyły Frontu Narodowego, który
Hakjat" były zaopatrywane 
w broń przez Holandię i a- 
merykański koncern nafto­
wy „Standard Vacuum Oil 
Company“, W ciągu jednego 
miesiąca bandy wymordowa 
ły w samej tylko prowincji 
Priangar (Jawa zachodnia, 
gdzie organizacja jest szcze 
golnie aktywna) 9.268 osób i 
spaliły 61 tys. domów. Przy 
sztabie „Dar ul Islam“ zna.idu 
ją się zagraniczni doradcy 
Bosh i Smith. Jak oświad­
czył sekretarz generalny in 
donezyjskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, bandy 
te są związane z ambasadą 
USA w Dżakarcie.

Również partia prawico­
wych socjalistów jest w du 
żym stopniu obcą agenturą
i nie ma szerszego poparcia się akty represji i terroru, obejmowałby prócz ”  ■ JJ®. 
w masach. Partia ta wystę- Akty te skierowane były nie ne ugrupowania nacjonalisty 
powała przeciw rządowi Sa- tylko przeciwko Komunisty czne i muzułmańskie, wszy- 
stroamidjojo, który chciał u- cznej Partii Indonezji, ale stkie siły, które chcą prze- 
mocnić suwerenność kraju i również przeciwko tym ko- «wstawić się dyktaturze f 
uniezależnić go od obcych łom narodowej burżuazji, szystowaiiej.■ Burzuazyjn 
wpływów. ‘ które stoją na gruncie nie- partie koalicji rządowej by-

Obf* nartie mające wielo- zależności kraju od obcych łego rządu Sastroamidjojo 
le S f i łt ó  w ¿S S rh oS m S er kolonizatorów. Pod hasłem zawarły z komunistami po- 

kriońiSorów  i kon- rzekomej „walki z korupcją" rozumienie przedwyborcze, 
kuruiacych z nimi amerykań dokonano wielu aresztowań zobowiązujące do nieatako 
S ^ o n o ^ s t ó w . l u ż  cd działaczy Partii — — < » » » '»  sie wza1eW

S e n s a c y jn y  p ro c e s  w  H a n o w e rz e

Na ławie oskarżonych:
b. agent w yw iadu
który oskarżył Adenauera
o szpiegostwo na rzecz Francji

.... _a Narodowej wania się wzajemnego w to-
riłu-szeeo czasu orżygotowy Indonezji oraz członków by- ku kampanii wyborczejdłu.szego czasu prz. gotowy ^ Ali Sastroamid. dążeniu do utrzymania jed-

i0|„... • nolitego frontu sił -demokra
stwo. w związku z Jednocześnie koła reakcyj tycznych, Komunistyczna Par
wały się do wyborów, usiłu 
jac zapewnić sobie zwycię'

przypomnieć ^  pewne ne podjęły szeroką akcję na tia Indonezji poszła jeszcze przypomnieć pewn ^  odroczenia i uniemoż- dalej, rzucając hasło. „Gło-
lłwienia wyborów, co ozna- sujcie na KPI i inne part.e 
czałoby, że' kadencja rządu demokratyczne".
Harahapa zostaje przedłużo- Gorączkowa, pełna obaw,

tym 
fakty.

Wszystkie nadziej« zniena 
•widzonej przez społeczeń­
stw*0 reakcji związane są z na Pra-, a donosl) bandy krzątanina reakcji indonezyj 

wyoorou.. Dar ul j siam" wzmogły sklej była widomym wyra- 
swą działalność, usiłując Zgm tego, że słowa te mają 
przeszkodzić w przeprowa- wartość powszechnej wśród 
dzeniu wyborów. Partia „Ma mieszkańców Indonezji opi- 

.  ̂ sjurni'1 nie ma, rzekomo, a- nil. Czy mimo tych przygo-
U .w‘ad2J ‘„łAwnych ni z tymi bandami, ani z ich towań i krzątaniny, mimo 

te były leaną zg iow n y  działalnością nic wspólnego, represji, opinia ta znajdzie 
przyczyn akcji podjętej prze Jednocześnle jednak rząd swój wyraz w wyborach -  
oiwko sorawuiacemu wia- TT__ ,_______ . _____ .. .  _ _ ,_______„w

samą „techniką'
Stąd też robiła ona wszyst­
ko, aby „technikę" tę mieć 
w swoim ręku, aby z chwi­
lą nadejścia dnia 29 wrześ-

N
IE jest przyjemna sytuacja tyckiego I przystąpienie do remili- szczow, podkreślając__ swą  ̂ nieza-
człowieka, który przez długi taryzacjl Niemiec zachodnich znacz- 
czas bierze swoje marzenia nie skomplikowało sprawę uregulo- 
za rzeczywistość i nagle — z wania problemu niemieckiego.

być u władzy. Dążenia a/ m r  nie ma, rzekomo
>yły jedną z I 
czyn akcji podj

ciwko Sbrawlf ^ ein’d i H a r a h a p a  robił wszystko, a- 0 tym powiedzą nam ich wy
2? ,£K,££& *̂ « ■ * * w-Ł
cemu koalicję sił demokraty­
cznych zmierzających do o- 
brony niezawisłości kraju i 
pokoju. Była to nie przebie­
rająca w środkach akcja. O- 
żywiła się działalność zwią­
zanych z partią „Masjumi" i 
PSI podziemnych band ..Dar 
ul Islam“ i „Tentara Islam 
Indonesia“. Wypowiedziała 
rządowi Sastroamidjojo po­
słuszeństwo, związana z ty­
mi samymi partiami, reak­
cyjna grupa oficerów w ar­
mii indonezyjskiej. Kto tym 
wszystkim kierował wymów 
nie mówi fakt. że do stoli­
cy Indonezji, Dżakarty, przy 
był w tym okresie ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych 
w Syjamie — Feurifoy. W 
Waszyngtonie, podobni« jak 
1 w Hadze, nie ukrywano za 
dowolenia z powodu ustąpię 
nia demokratycznego rządu 
Ali Sastroamidjojo.

Premierem nowego rządu 
został przywódca „Masjumi“ .
Burhanuddin Harahap. Re­
akcja osiągnęła swój cel 
przystąpiła do przygotowy­
wania wyborów w warun­
kach sprawowania władzy.
Jaki program przedstawiono 
wyborcom indonezyjskim?
Otóż nowy rząd zapowiedział 
wznowienie „przyjaznych sto 
sunków" z Holandią i Sta­
nami Zjednoczonymi. Godzi 
się tu powiedzieć, że 300 lat 
z górą „przyjaznych stosun­
ków“ z Holandią spowodo­
wało, iż cyfry w oficjalnym 
wydawnictwie indonezyj­
skiego Ministerstwa Informa 
cji tak mówią o przeboga­
tej w surowce Indonezji-

Przeciętne wyżywienie

Przed sądem w Hanowe­
rze rozpoczął się sensacyj­
ny proces polityczny. Na 
lawie oskarżonych znalazł 
się 36-letnl b. agent wywia 
du francuskiego Schmeis- 
ser oraz współoskarżeni: b. 
wydawca „Der Spiegel“ — 
Augstein oraz dwaj redak­
torzy, Jaene i Mans, Oskar­
żonym jest również b. rad­
ca ministerialny, Ziebell.

Wspomniane osoby, a w 
szczególności Schmeisser, 
stoją pod zarzutem, że w 
1952 roku wysunęły fałszy­
we oskarżenie pod adresem 
Adenauera, sekretarza sta­
nu, Błankenhoma i konsu­
la generalnego Reiffer- 
scheidta, o uprawianie szpic 
gostwa na rzecz Francji. 
Schmeisser rozpoczął w 1947 
roku służbę na rzecz wy­
wiadu francuskiego. Gdy — 
jak sam zeznał — wywiad 
francuski zaproponował mu 
później szpiegowanie nie­
mieckich przedstawicieli 
dyplomatycznych w Paryżu, 
Schmeisser odmówił, wrócił 
do Niemiec, nawiązał kon­
takt _ Urzędem Ochrony 
Konstytucji w Wiesbaden i 
złożył zeznania. W oparciu 
o te zeznania ukazał się w 
„Der Spiegel“ w 1952 roku 
artykuł, w którym stwier­
dzano, że Adenauer, będąc 
przewodniczącym CDU w 
w strefie brytyjskiej, jak rów 
nież jego sekretarz generalny 
w CDU, Blankenhom, utrzy 
mywali kontakty z wywia­
dem francuskim. Z polece­
nia Adenauera, Blanken­
hom przekazywać miał 
Schmeisserowj materiały in 
teresujące wywiad francu­
ski. Między innymi, tą dro­
gą przedostać się miały do 
rak wywiadu francuskiego 
informacje na temat obro­
ny Niemiec zachodnich, zna 
ne pn. „Plan Speidła". Blan 
kenhom czynić miał rów­
nież starania o uzyskanie od 
wywiadu francuskiego po­
ważnych sum na kampanię 
wyborczą dla CDU.

Jest rzeczą znamienną, że 
sprawa wszczęcia procesu 
odwlekała s''~ przez 3 lata.

Wśród 33 świadków, któ­
rzy przewinąć się mają w 
tym procesie, znaleźć się ma 
również Otto John. b. szef 
Urzędu Ochrony Konstytu­
cji, który przeszedł na 
stronę NRD. Johnowi żarnie 
rza się wydać Ust żelazny 
na przejazd do Niemiec za­
chodnich.

marszałka
Ż u k o w a

W y p o w i a d a m y  s i ę

szczerze i konsekwentnie
za pokojową

w sp ó łp ra cą  m ięd zyn arod ow ą
Fragmenty przemówienia 
tow. M. Naszkowskiego
na Zgromadzeniu Ogólnym NZ

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi, że marszałek 
Żuków wystosował do pre­
zydenta Eisenhowera depe­
szę następującej treści:

Do Jego Ekscelencji 
Prezydenta
Stanów Zjednoczonych 
D. EISENHOWERA 

Biały Dom — Waszyngton 
Przebywając na urlopie 

daleko od Moskwy dopiero 
dziś dowiedziałem się o Pań 
skiej nagłej chorobie. Wia­
domość ta zaniepokoiła mnie 
głęboko.

Ja 1 moja rodzina życzy­
my Panu * całego serca jak 
najszybszego powrotu do 
zdrowia i długich lat życia.

Ze szczerym szaounkiem
GEORGI ZUKÓW

Marszałek
Związku Radzieckiego

NOWY JORK PAP. We wtorek na przedpołudnio­
wym posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólne­
go NZ w toku debaty generalnej zabrał głos prze* 
wodniczący delegacji polskiej, wiceminister spraw 
zagranicznych MARIAN NASZKOWSKI.

Nie można Jednak pominąć 
faktu, że wciąż jeszcze Ist­
nieją siły niechętne, a na­
wet wrogie Idei współistnie­
nia. Są to siły destrukcyjne 
1 wsteczne. Działanie Ich po­
woduje egoizm i zaślepienie. 
Jest wspólną sprawą wszyst 
kich ludzi dobrej woli, któ­
rym leży na sercu pokojowy 
rozwój narodów — krzyżo­
wać, osłabiać, izolować dzia­
łanie tych sił.

Zdajemy sobie oczywiście 
sprawę, że realizacja idei 
współistnienia i likwidacja 
spuścizny „zimnej wojny“ 

Przed rozpoczęciem prze- do codziennego słownika sto- wymaga czasu i wielu kon- 
mówienia — oświadczył sunków między krajami, struktywnych wysiłków, 
mówca — pragnę skorzystać Ideą pokojowego współistnie Podstawowym czynnl- 
z tej trybuny, aby przeka- nia przepojona była konfe- kiem dla stworzenia atmo* 
zać delegacji Stanów Zjed- rencja genewska poświęcona sfery zaufania jest zapewnie 
noczonych wyrazy prawdzi- zagadnieniom pokojowego n ê wszystkim narodom po- 
wego żalu z powodu choro- wykorzystania energii ato- czucia bezpieczeństwa i gwa 
by prezydenta Eisenhowera mowej. Znamienny jest fakt rancji ich pokojowej pracy, 
i złożyć szczere życzenia je- jednomyślnego przyjęcia Historia współczesnych sto- 
go rychłego powrotu do zdro przez Unię Międzyparlamen- sunków międzynarodowych 
wia. tamą, instytucję o bardzo uczy, ¿e organizacja bezpie-

W dalszym ciągu przewód szerokim wachlarzu ideowo- czeństwa zbiorowego jest na] 
niczący delegacji polskiej politycznym, rezolucji głoszą jepSZym 2e wszystkich zna- 
stwierdził m. in.: cej konieczność i żywotność nych systemów obrony po-

Idea współistnienia państw kojU- ZreSztą da zb.ior^

“poiisf,oS“  s r \0b„Ł T iii.s “ ; i»dsK" K,rt7Był czas, kiedy w niektórych Fe(Jerakcji p^ y  ació! Naro- Zawarcie europejskiego u* 
kołach samo słowo „wsrpó.- d6w zjednoczonych w Bang- kładu o bezpieczeństwie zbio

koku.istnienie“ umieszczano na 
indeksie Dziś wchodzi ono

» 5?..; wódcy nie kryją swe po prostu uznał za stosowne znów 
go przekonania, że zgłosić swoje zastrzeżenia do obec- 
kiedyś w całych Niem nych granic Niemiec. Już przed ty- 
czech dojdą do wła- godniem oświadczenie rządu ZSRR 
dzy te siły, które dziś raz jeszcze przypomniało, że spra- 
sprawują ją w Nie- wa granic Niemiec została roz- 
mieckiej Republice strzygnięta w układzie poczdam- 
Demokratycznej. Siły skim. My ze swej stroni przypo- 
postępu, „Niemiecka mnijmy, że pod układem tym znaj- 
Republika Demokra- dują się podpisy szefów rządów 
tyczna — to przysz- czterech mocarstw, a więc nie tylko 
lość — mówił Ade- ZSRR, lecz również USA, W. Bry- 
nauerowl tow. Chru- tani! i Francji.

Jeśli chodzi o granicę na Odrze 
sił i Nysie — to jest to granica pomię­

dzy Polską a NRD, 1 jak wiemy, w
chwianą wiarę w zwycięstwo 
socjalizmu na całym śwlecle,

Dziennik „Neues Deutschland“, tej sprawie istnieje całkowita zgod-
dnia na dzień _ zaczyna się prze- '  Jedną z tez politycznych, jaką komentując roszczenia Adenauera ność poglądów obu zainteresowa-
konywać że marzenia te były li tyl- głosił, i zresztą usiłuje nadal głosić do występowania w imieniu całego nych państw. Kanclerz Adenauer,

......................... *—  ------  J —  że występując przeciwko granicy na
„Z Odrze i Nysie, po prostu usiłuje 

ingerować w sprawy dotyczące
ko marzeniami, nie mającymi- nic rząd boński, jest teza o tym, że rze- narodu niemieckiego, pisze, 
wspólnego z rzeczywistością. Do ta- komo on tylko reprezentuje naród „brzmią one wręcz komicznie",
kich ludzi należy niewątpliwie kan- niemiecki Gdy kanclerz Adenauer punktu widzenia państwowo-praw- _
clerz Niemieckiej Republiki Fede- przemawia, io rzekomo czyni to w nego — stwierdza „Neues Deutsch- dwóch innych państw. Czy nam 
rałnej, któremu wydarzenia ostat- ' imieniu całego narodu niemieckiego, land“ — pan Adenauer reprezen- przychodzi do głowy występować, 
nich miesięcy rozwiały niejedno złu- Nie wchodząc w to, że np. prze- tuje nie więcej niż republikę boń- np. przeciwko granicy Niemiec za- 
dzenje_ ciwnicy jego polityki w Niemczech ską i pakt atlantycki Natomiast po- chodnich i Francji? Nie. A to dla-

*jaką koncepcję uregulowania pro zachodnich mogliby mieć duże za- litycznie rzecz biorąc, nie może on tego, że Niemcy zachodnie 1 Francja 
blemu niemieckiego mieli Adenauer strzeżenia do takiego sformułowa- nawet występować w imieniu Nie- uznały te granice.. . .  —  -----— -x—j—j- i ł i -  - j -  - j —  Powie ktoś, że sprawa wygląda

Inaczej, ponieważ Niemcy zachód
nia, wypada stwierdzić, że nie od- mieć zachodnich, ponieważ nie re- 
powlada ono rzeczywistości A ostat prezentuje woli ludności, której

___ ____  Indo­
nezyjczyka iklafla się z *2 kg 
ryin 1 3 kg ry»y r o c z n i e ,  
w  kraju, w  którym  Tocznie u- 
raiera 150.0#« osók na grui 
lice było zaledwie 1097 łóżek 
szpitalnych, a dla SO.OOO choryeh 
na trąd — 3.800 łóżek w 
dach dla trędowatych; na każ­
de 60.00# ludności przypada Je­
den lekarz; śmiertelność dzieci 
w Indonezji Jest 15 razy więk­
sza niż w Holandii, a śmiertel­
ność przy porodzie 1# razy wyż
J|ffl-ir

i jego sojusznicy amerykańscy? Mó
wadzała się ona do następującej nie wydarzenia ze szczególną jas- większość wypowiada się przeciwko me — to częśc Niemiec. Odpowia-
tezy: Ze Związkiem Radzieckim na- krawością to potwierdzają. układom paryskim“. Nie rozwija- damy na to: zarówno w _jednej, ja,c
leży rozmawiać „z pozycji siły" — W oświadczeniu złożonym w Bun- jąc szerzej tego zagadnienia, przy- i w drugiej części Niemiec siły de- 
przWtąpienie do remilitaryzacji destagu, po rokowaniach w sprawie pomnijmy jeszcze, że już w chwili mokratyczne ł pokojowe narodu nię 
Niemiec zachodnich udział Niemiec normalizacji stosunków pomiędzy obecnej szereg państw utrzymuje mieckiego stoją na stanowisku, że 
zachodnich w zachodnich ugrupo- ZSRR i NRF kanclerz Adenauer normalne stosunki dyplomatyczne sprawa granic Niemiec została osta 
wantach militarnych, przestraszy posunął się nawet do zagrożenia, że z Niemiecką Republiką Demokra- tecznie rozstrzygnięta. I m. in. dla- 
przywódców państwa radzieckiego rząd w Bonn będzie uważał za aki. tyczną. Taki fakt, jak np. powita- tego wcałe  ̂ nam nie jest obojętne, 
i skłoni ich do zrezygnowania z dą- nieprzyjazny uznanie rządu NRD nie delegacji rządowej NRD w Mos jakie będzie zjednoczone państwo 
żenią do utworzenia zjednoczonego, przez jakiekolwiek państwo. kwie przez przedstawicieli Jugosła- niemieckie. Jesteśmy przekonani że
pokojowego ł demokratycznego psń Zacznijmy od stwierdzenia, że wii, Indii, Burmy, Afganistanu, będzie to państwo, w którym rzą- 
stwa niemieckiego; skłoni ich do stawiając w ten sposób sprawę, w Egiptu, Libanu, Finlandii i Iranu, dzić będą siły pokoju i demokracji, 
wyrażenia zgody na wchłonięcie pewnym sensie Adenauer powinien a więc państw nie mających Jeszcze w którym nic nie będą mieli do 
Niemieckiej Republiki Demokratycz mieć żal do samego siebie normalnych stosunków z NRD, po- powiedzenia odwetowcy czyhający
nej przez Niemcy zachodnie 1 tym i uznać, że nawiązując stosunki z twierdza przypuszczenie prasy ame- 
samym na związanie całych Niemiec ZSRR dopuścił się aktu nieprzyjaz- rykańskiej, angielskiej i francuskiej, 
z zachodnimi ugrupowaniami mili- nego wobec samego siebie, wobec że zbliża się dzień nawiązania sto 
tamyml rządu bońskiego. Nawiązał on bo

Plany te wzięły w łeb. Nie przy- wiem stosunki z państwem, które państw, któr

na nasze ziemie. I nie tylko na na­
sze. Mniej lub bardziej jawnie wy 
stępują oni również przeciwko obec 

sunków pomiędzy NRD a szeregiem nej granicy franeusko-niemieckiej.
dotychczas tego nie Wystąpienia Adenauera, świad 

czące o tym, że jeszcze niezupełnie
niczmy się do stwierdzenia, że i gorąco poparło Niemiecką Repu- Adenauer —■ mówiąc jego słowami zrezygnował on z brania marzeń za 
Związek Radziecki, najpotężniejsze blikę Demokratyczną. Z państwem, — znajdzie się w obliczu wielu rzeczywistość, że daleko mu do te'

pominając znanych już faktów, ogra od pierwszych chwil zdecydowanie zrobiły. Coś nam się wydaje, że
-  , ■ « t • . .  . . .  TvT J   i  A  — I -  m  "D  A m  i  A J a m a , ,  a a » __ A r r r l  a a  4 A  f f A  c } /0 1 i r Q t Y l  I

mocarstwo świata, nie " należy do które jasno i otwarcie — wobec sa- „nieprzyjaznych 
rzędu państw, które dają się zastra- mego Adenauera — stawia sprawę, Bonn. 
szyć. Nie ma dzisiaj logicznie my- iż Niemiecka Republika Demokra- Spr; 
ślącego polityka’, który by nie przy- tyczna ma prawo do współdecydo- poświęcił 
znał, że — tak jak ostrzegał ZSRR wania o losach całych Niemiec, - -* *'
— wciągnięcie NRF do bloku atlan Więcej, * państwem, którego przy-

aktów“ wobec go, co nazywamy patrzeniem praw 
dzie w oczy, na pewno nie sprzy- 

której niemało miejsca jają stworzeniu atmosfery niezbęd- 
w nej dla pokojowego uregulowaniakanclerz Adenauer

swoim oświadczeniu w Bundestagu, spornych problemów międzynarodo- 
dołyczy grąfiić Niemiec. Adenauer wyeh. 1 g.

Nowoczesna cukrownia 
Chinach Ludowych 

(prowincja Kirln) będzie 
wyposaiona w maszyny 
produkcji polskiej. Dzięki 
stosowaniu metod przeka. 
zanych przez specjalistów ( 
polskich budowa postępu- ( 
je szybko naprzód { zo- ( 
stonie ukończona w koń- , 
cu bieżącego roku.

Na zdjęciu: montaż u- 1 
rządzeń w głównym bu -1 
dynku cukrowni.

Fot — CAF ’

rowym utorowałoby drogę 
do rozwiązania zagadnienia 
Niemiec przez ich zjednocz* 
nie w ramach jednolitego, 
demokratycznego i pokojowe 
go państwa. Do tego czasu 
w systemie tym możliwa by 
laby współpraca obu części 
Niemiec: Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej. Brak takiego systemu i, 
co więcej, ratyfikacja ukła­
dów paryskich przewidują­
cych remilitaryzację Nie­
miec zachodnich musiały 
spowodować akt uzasadnio­
nej samoobrony krajów za­
grożonych w postaci układu 
warszawskiego — układu, 
który przestanie być aktual­
ny z chwilą stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie.

Stworzenie regionalnych 
systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego nie może jednak 
w żadnej mierze zastąpić 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego o zasięgu świato­
wym. Systemy regionalna 
są* jakby filarami, na któ­
rych opierać się powinien sy 
stem ogólny. System ten 
wprowadzić powinna w zy 
cle właśnie Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych.

Okres odprężenia zapo­
czątkowany przez konferen 
cję genewską mieć może i 
Już częściowo ma pozytyw­
ny wpływ na międzynarodo 
we stosunki gospodarcze. 
■W tej dziedzinie ONZ po­
przez radę gospodarczo-spo­
łeczną i jej organy może roz 
winąć bardzo pożyteczną 
działalność. Należy wzmóc 
działalność regionalnych 
komisji gospodarczych i po­
budzać współpracę między 
poszczególnymi strefami. 
Należy znieść wszystkie sztu 
czne bariery utrudniające 
wymianę międzynarodową.

w r c m c H -

CHIRCZYCY 
W GOŚCINIE 
U NASZYCH 

RYBAKÓW

W Aniu dzisiej­
szym wypływa w ko 
lejny rejs na Morze 
Północne statek ba­
za „Fryderyk Cho­
pin". Na Jego pokla 
dzie znajdują się de 
legaci Chińskiej Re­
publiki Ludowej: 
wang Tsun-Jen — 
z-ca dyrektora insty 
tutu Gospodarki Ryb 
nej w Tslng- Cao, 
Lu Yi-czang — tech 
nolog chłodni ryb­
nej w Szanghaju o- 
raz Li Tsung-chin 
pracownlczka Mini­
sterstwa Rolnictwa 
ChRL.

Goście zapoznają 
się z techniką na­
szych połowów dale 
kómorsklch, z organ! 
zacją pracy itp. 
Wezmą również u- 
dział w rejsach na

pokładzie Jednostek 
łowczych.

Delegacja chińska 
w czasie 4-mleslecz- 
nego pobytu w Pol 
sce zapozna się a 
pracą naszych ryba­
ków 1 zakładów prze 
twórstwa rybnego. 
Członkowie delegacji 
zwiedzili już Insty­
tut Morski w Gdań­
sku, Szkołę Rybo­
łówstwa Morskiego 
w Gdyni oraz Ośro 
dek Dośwladczalno- 
Zar5’blenlowy w 
Tolkmicku. Zapozna 
11 się również z pra 
cą naukowców MIR 
i rybaków „Arki".

NOWA LINIA
REGULARNA

Ostatnio w porcie 
gdyńskim zakończył 
załadunek szyn i sa 
mochodów czeskich 
statek zachodnio-nie 
młeckl „Santa Iza­
bella“ . Ładunek prze 
znaczony jest dla 
portów Ameryki Po

łu dniowej. Statek 
ten przybył tło Pol­
ski po raz pierwszy. 
Jest on własnością 
Hamburg-Sud Ame- 
rika Damptschifi- 
Gesellschaft. .Tednosl 
ki tego armatora za 
początkowały w tym 
miesiącu regularne 
połączenia między 
Gdynią i portami A- 
meryki Południowej. 
Przewozić one będą 
towary tranzytowe i 
towary naszego o, 
brotu zagranicznego. 
Planowane Jest za­
wijanie do Gdyni 
trzech statków tej 
linii miesięcznie.

Fakt ten Jest do­
wodem dalszej akty­
wizacji naszych por­
tów w kierunku 
zwiększenia możli­
wości tranzytowych. 
Kpt. statku „Santa 
Izabella" wyraził 
portowcom gdyń­
skim podziękowanie 
za szybki i wzorowy 
przeładunek.

^
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Spotkania
przyjaźni

ra d z ie c k ic h  i p o ls k ic h
marynarzy

W serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze prze­
biegają spotkania mary­
narzy i oficerów statków 
PMH z załogami statków 
radzieckich. Odbywają sie 
one w polskich i zagra­
nicznych portach w związ 
ku z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Ka 
dzieckiej.

O spotkaniu takim do­
nieśli m. in. drogą radio­
wą z portu Colombo ka­
pitanowie statków: „By­
tom“, „Hugo Kołłątaj" i 
„Pułaski". Załogi tych 
statków spotkały sie z 
marynarzami radzieckiego 
statku „Izora".

W czas'e pobytu gości 
radzieckich na s/s „By­
tom" mówiono wiele o 
osiągnięciach kultura’ - 
nych i gospodarczych 
ZSRR i Polski, o pomo­
cy Kralu Rad dla naro­
du polskiego, dzielono 
się doświadczeniami. Ro­
zegrano również spotka­
nie towarzyskie w sza­
chach i bilardzie. W oby­
dwu „konkurencjach" 
zwyciężyła załoga statku 
„Bytom". Następnie ma­
rynarze statku „Hugo 
Kołłątaj" urządzili współ 
ną wycieczkę motorówką 
do miejscowości leżących 
w okolicy Colombo. a wie 
czorem załoga s/s „Pu­
łaski" podejmowała gości 
kolacją. Zespół artystycz 
ny tego statku wystąpił 
z repertuarem pieśni pol­
skich i radzieckich.

Równie serdeczny prze 
bieg miały inne spotka­
nia, np, załogi statku 
„Generał Bem" z maryna 
rzami radzieckimi w Le­
ningradzie.

W Morskim Domu Kul 
tury w Gdyni odbyło się 
ostatnio spotkanie mary­
narzy radzieckich ze stat 
ku „Aegna" z robotnika­
mi portowymi. Spotka­
nie poprzedziło... załado­
wanie na te jednostkę 
3.423 ton węgla w ciągu 
18 i pół godziny. Statek 
skrócił w ten sposób po­
stój w porcie o 31 godzin.

Po wykonaniu robót za 
ładunkowych — w czasie 
spotkania kapitan statku 
radzieckiego G. M. Szew- 
czenko wyraził podzięko­
wanie za sprawne wyko­
nanie załadunku oraz ży­
czył portowcom polskim 
dalszych sukcesów w pra 
cy.

Z wędrówek po pracowniach naukowych

M I M  w y p ł y w a
na ¡szerokie wody...

— O, tu widać wyraźnie, walna (nie napięta) bo ina- konferencji rybackiej pół- 
jak łosoś machnął ogonem... czej rybę odstraszy. nocnego Atlantyku. W czerw
— Spojrzałem bezradnie na Takimi to zagadnieniami cu br. był on w Rzymie na 
nakreślone ręką inż. Szaty- zajmuje się pracownia „po- międzynarodowej konferen 
belki , esy . floresy“. Nie wi łowów biernych“ Morskiego cji, zorganizowanej przez 
działem żadnej ryby, a co do Instytutu Rybackiego. Jak FAO przy ONZ („Food and 
piero ogona. Wkrótce jed- dowiedziałem się, inż. Ma- Agriculture Organisation 
nak zrozumiałem o co cho- rian Szatybełko pracuje nad of the United Nations“). Nie 
dzi. „Esy -  floresy“ okazały „podstawami teoretycznego zastałem też w MIR prof.

Demela, kierownika zakładu 
oceanografii. Przebywa on 
bowiem w dalekim Bomba­
ju, badając faunę podzwrot 
nikową i zbierając jej oka­
zy dla Instytutu.

MIR przygotowuje się te­
raz nie tylko do wyjazdu 
grupy naukowców do Kopen 
hagi. Planowany jest w naj 
bliższym czasie wyjazd do 
Rostocku, kilku naukowców 
popłynie też „Birkutem“ do 
Murmańska celem omówie­
nia współpracy między MIR 
a Polarnym Instytutem Na-’ 
ukowo -  Badawczym Rybo­
łówstwa i Oceanografii na 
wodach subarktycznych i 
północnego Atlantyku.

Jak dowiedziałem się, MIR 
utrzymuje dziś kontakty (ko 
respondenci a, wymiana prac) 
z 56 instytutami i stacjami 
biologicznymi, rozrzucony­
mi na wszystkich kontynen­
tach świata.

Jakże odległy wydaje się 
dziś ten okres, gdy MIR 
znajdował się w „powija-

Inź. Marian Szatybełko wykreśla ruchy łososia, 
usiłującego wydobyć się z sieci.

Fot. W. Nieżywiński
się liniami obrazującymi po poznania narzędzi połowów 
łożenie ryby w następują- łososia i troci“. Praca ta 
cych po sobie ułamkach se przyniesie naszemu rybo-
kundy. Badany właśnie przez łówstwu poważne korzyści. , , ,, , ,. . ,
inż. Szatybełkę ruch ogona Na dorobek naukowy tego j^ach •
ryby (tam i z powrotem) młodego, pełnego , zapału łu to młodzi Judzie, pełni z 
trwał 0,38 sekundy. A wszy- człowieka, składają się też P®łu> ambitni, snujący 
stkie te szczegóły ujawnia tzw. depresory — opracowa Plany na przys 
taśma filmowa. ne przezeń, specjalne przy- cując wespół ze starymi za

rządy, Służące do regulowa- shizonymi badaczami mo- 
-  No, dobrze -  pytam nia głąbokości zanurzenia ™  prof. dr Demelem, piof. 

ale po co to jest panu czynnych, pelagicznych na- Mańkowskim, .dr ,^  _
potrzebne? Czyż nie wszyst rzędzi5 P0}0wów. I co jest dr Chrzanem, korzy
ko jedno w ciągu jakiego mamienrie że iak pisze stają z ich bogatego <Jo-,wiaci 
ułamka sekundy ryba macha y/nrld Fiehina“ Kanadvi- czenia i troskliwej pomocy, 
ogonem? czycy opracowfii i wprowa Dziś MJR nie tylko że po­

lni -Szatybełko sooirzał dzili takie depresory u sie- maga naszemu rybo owsiwnzupełnie niedawno, do- morskiemu w rozwiązywaniu na mnie z wyrozumiałością. , t wielu praktycznyc i zagad-
¡T u n lf m ó^a n a m T ty m  S po-m in aj*  p i e c z e  u- nień ale jego poważny już 
z jaką “ łą ryba “ siłuje sTę l ™ n e  później modele, próbek _naukowy_budzi_co- 
wydobyć z sieci. Właśnie skonstruowane już w br. 
podczas takich „ewolucji“ Przez lnz- szatybełkę. 
sfilmowałem w sztucznym Ale co to są — pelagiczne 
zbiorniku wodnym mego ło narzędzia połowów? Przenieś 
sosia. Ruch ryby jest jej si rrrz się na pokład statku ba­
ją — badając ją dowiaduję dawczego MIR „Birkut“. Pę 
się, jaka musi być sieć, aby dzona łagodnym wiatrem, 
do minimum ograniczała ru niewysoka fala kołysze pły 
chy ryby. Oczywiście na tym nącym. na pełnych obrotach 
sprawa nie kończy się. Sieć statkiem. Wyrzucone za bur 
mus) być nie tylko mocna, tę stalowe deski trałowe 
aby utrzymać rybę. Musi być zniknęły w zielonej toni 
ona także niewidoczna (cień wodnej, a o ich istnieniu 
ka i delikatna) i niewyczu- przypominają tylko napięte,

łączące je z pokładem liny.

Reorganizacja
p rz y n io s ła  p ra w ie
milion zł
o s z c z ę d n o ś ć «

raz większe zainteresowanie 
wielu instytucji zagrani­
cznych.

R, Dobrzyński

Jak usprawnić administra 
cję gospodarczą w rozległym 
porcie szczecińskim, uczynić 
ją bardziej operatywną i tań. 
szą — oto problem, nad któ­
rym od kilku miesięcy pra­
cuje cały aktyw gospodar­
czy i polityczny. Analiza 
dokonana przez oddziałowe 
organizacje partyjne i związ 
kowe w poszczególnych re­
jonach portu i komórkach 
organizacyjnych przyniosła 
poważne rezultaty. Mimo iż 
w ciągu ostatnich 5 lat 
przy poważnym wzroście 
zadań, liczba pracowników 
zatrudnionych w administra 
cji Zarządu Portu zmalała 
o ponad 500, udało się o- 
becnie dzięki wprowadzeniu 
nowej organizacji, zmniej­
szyć ilość etatów o dalsze 
53.

Nadmierna decentraliza­
cja w poszczególnych rejo­
nach portu nie tylko pod­
nosiła koszty administracji, 
ale ujemnie wpływała na 
operatywność pracy. Dlate­
go też uwolniono komórki 
eksploatacyjne od planowa­
nia, normowania, obliczania 
zarobków itp. Fakturowanie 
wszystkich usług eksploata­
cyjnych scentralizowano w 
utworzonej centralnej ra­
chubie.

Niezależnie od zmniejsze­
nia ilości etatów pracowni­
ków umysłowych o 53 oso­
by, co w skali rocznej po­
winno przynieść oszczęd­
ność blisko milion zł, z do­
tychczasowej obsady w ad­
ministracji 5 wysokokwa­
lifikowanych pracowników 
zasiliło nowozorganizowany 
dział głównego technologa. 
Kilku pracowników umysło 
wych przeszło do produkcji. 
Są to asystenci ruchu: 
Zadrożny, Turów i Ceglew- 
ski, posiadający kwalifika­
cje dźwigowych.

Dokonując kompresji eta­
tów analizowano kwalifi­
kacje, wiek, stosunki ro­
dzinne i sytuację material­
ną pracowników przewidzia 
nych do zwolnienia.

M u m y l i u A w r
T AKIEJ sensacji na­

wet hollywoodzcy pro 
ducenci filmów nie 
mogli wymyśleń. Gi­

gantyczna napaść dwudzies 
tu bandytów, dziesięć mor­
derstw, pięć trupów? E, to 
wszystko nic. Jeszcze coś gor 
szego. Więc co?

Działo się to w różnych 
punktach Nowego Jorku. Do 
kładnie o godzinie 9 min. 30 
rano. Na A-street wkroczył 
do swego gabinetu mr. Cur- 
tice — dyrektor General Mo 
tors. Na B-Street wkroczył 
do swego gabinetu mr. Bren 
ster Jennings, dyrektor 
„Roekeffeler Socony-Vacuum 
Oil Co“ . Na C-Street — dy­
rektor „American Tabac^o 
Co“ . Na D-Street...

Stanęli przy swoich biur­
kach. I wtedy, właśnie wte­
dy to nastąpiło. Grom z Jas 
nego nieba, w postaci kartki, 
która leżała na biurku każde 
go z nich. Jednakowe były 
czcionki maszynopisu, jedna 
kowa była treść pisemka.
Mr. Curtic* włożył rogowe 
okulary. Mr. Jennings rów­
nież. To samo zrobił mr.
Chester i inni. Czytają:

...Od 1 października br. bę 
dzie wielce szanowny pan 
otrzymywał wynagrodzenie 
dyrektorskie nie przekracza 
jące 5-~B-krotnej stawki naj 
niżej uposażonego robotnika 
fabrycznego w Stanach /.je ­
dnoczonych. Będzie więc pan 
otrzymywał l.ooo — 1.200 do 
larów miesięcznie...

Ostatnie słowa podcięły dy 
rektorskie nogi, pobledli z 
przerażenia...

Pospiesznie obliczając swo­
je dochody mr. Curtice mó 
wi wzburzonym głosem: „W  
ubiegłym roku otrzymałem 
tytułem wynagrodzeń 688.000 
dolarów. Za jedną godzinę 
pracy płacono mi 32!) dola­
rów. Przeciętnie zarabiający 
robotnik w zakładach „Ge­
neral Motors“ musiałby pra 
eować 150 lat, aby zarobić 
to, co ja otrzymałem. A te­
raz — ciągnie zbolałym gło­
sem — każą mi żyć za 1.350 
dolarów miesięcznie. Kto to 
słyszał o czymś podobnym?“
„kto wydal takte hańbiące a- 
merykańską demokrację za 
rządzenie? Niemniej wzbu­
rzonym głosem mówi mr. dy 

rektor „American Tabacco 
Co“ : — Otrzymywałem do­
tąd pensję w wysokości 
460.748 dolarów rocznie. Rów

na się to przeciętnemu zarób 
kowi 132 robotników zatrud­
nionych w przemyśle tytonio 
wym. A teraz co?...“

Wypowiedzi pozostałych dy 
rektorów były do siebie biiż 
niaczo podobne, bo takież są 
i zarobki dyrektorów amery 
kańskich monopoli 1 koncer 
nów.

Ale trzeba działać. Uruelio 
miono prywatnych detekty­
wów. Niech szukają sprawcy 
tego nieszczęścia, wreszcie 
znaleziono winowajcę. Kto 
nim jest? Po prostu dowcip­
niś. Tak, dowcipniś, który 
akurat słyszał audycję „Gło­
su Ameryki“ i postanowi! 
dla żartu zrobić w swoim 
kraju użytek z tych infor­
macji, które przeznaczone są 
dla zagranicy.

W jednej z audycji „Głosu 
Ameryki“, zatytułowanej „O 
komunistycznej doktrynie 
nierówności . społecznej“ , 
przeprowadzono krytykę roz 
piętoścl plac w ZSRR, a tak 
że i w Polsce. Natomiast — 
jak twierdzt — n nich na Za­
chodzie, w całym kapitalis­
tycznym święcie — a jakże 
— normalne place dyrektor­
skie nie przekraczają 5 — 
czy 6-krotnle najniższych 
stawek robotniczych.

Detektywd przekazują wy­
niki swych poszukiwań mrs. 
dyrektorom. I wtedy to ode 
tchnęli z ulgą i zaczęli sic 
głośno śmiać w swoich dy­
rektorskich fotelach.

— Byczy kawał, co? Wtado 
mo, „Glos Ameryki“ . Znamy 
tę firmę. Można dalej spo­
kojnie spać. To jest na eks­
port dla maluczkich 1 na­
iwnych.

Konia z rzędem, jeśli się 
również nie śmieją przedwo 
jenni dyrektorzy polskich ko 
palń i hut. Zarabiali powy­
żej 20.000 zł miesięcznie w 
tym czasie, kiedy niewyl.wa 
lifikowany robotnik na robo 
tach publicznych dostawał 
miesięcznie przeciętnie 87 zl 
50 gr, a robotnik fabryczny 
miał średnią miesięczną staw 
kę 95 zł 69 gr (kto nie wie­
rzy, niech zajrzy do Małego 
Rocznika Statystycznego z 
1939, str. 270 i 276).

„Głos Ameryki" może być 
spokojny. „Maluczcy“ i „na­
iwni“ też już doceniają war 
tość jego informacji, nie go­
rzej od mr. Curtice, mr. Jen 
ningsa i Innych.

BRON

Na rufie stoi dwóch mąż 
czyzn i żywo o czymś roz­
prawia. Dyskurs między inż. 
Stanisławem Okońskim, a 
starym, doświadczonym ry­
bakiem Hubertem Konkolem 
dotyczy hydrostatycznych de 
sek trałowych, które właś­
nie pracowicie ciągnie za so 
bą „Birkut“. Deski te — to 
nie takie sobie zwykłe des­
ki, które można zobaczyć 
przechodząc portowym na­
brzeżem na kozłach trało­
wych rybackich statków. Są 
one sporządzone ze stalowej 
blachy i mają umożliwić po 
łów włókiem pelagicznym, a 
więc takim, który będzie ło 
wił ryby w toni wodnej, a 
nie jak zwykłe włoki — nad 
samym dnem morskim.

* * *
Stoję przed barwnymi, 

przyciągającymi oczy plan­
szami, rozpostartymi na sto 
łach i zawieszonymi na ścia 
nach, mapami. Przenoszą o- 
ne nas na odległe łowiska 
Morza Północnego: English 
Klondyka, Viking Bank, Fla 
den Ground itd.

W tym właśnie pokoju, 
w pracowni łowisk, narodził 
się pierwszy w Europie a- 
tlag dla rybaków. Wertując 
jedną za drugą jego barwne 
karty nie znajdziesz w nim 
znanych ci z lat szkolnych 
map politycznych czy gospo 
darczych. Różnokolorowe pla 
my rozrzucone na mapie Mo 
rza Północnego wskazują na 
jakich łowiskach i w jakim 
miesiącu może rybak osiąg­
nąć najwydatniejsze połowy 
śledzia i makreli. Autorzy a. 
tlasu: mgr Stanisław Rutko 
wicz j inż. Andrzej Klimaj 
mozolili się nad nim prze­
szło rok. W następnym se­
zonie służyć będzie naszym 
flotyllom dalekomorskim 
Atlas ten przedstawią nas: 
naukowcy w Kopenhadze — 
na posiedzeniu Międzynaro 
dowej Rady Badań Morza 
która odbędzie się w paź­
dzierniku br.

* * *
Tak. można śmiało stwier 

dzić, że nasz MIR wypływa 
na szerokie wody. Gdy spy­
tałem o dr Cięgłewicza, za­
stępcę dyr. Instytutu, dowie 
działem się, że bawi on w 
Londynie na posiedzeniu

1  • '

W POSZUKIWANIU 
NOWYCH 2RÖDEL

pragiueme jest ckuao feoiaze, 
bardziej dokuczliwe niż głód.

Wk potr?ebna w, Dlatego Wojewódzkie Przed-
ew„ymłr jak siębiorstwo Geologiczne przeproNa ile kłopotliwy jest braa wadza badania z i  .Małym Kae- 

slaiego dopływu wody, mogą po kiem. w  pobliiu odkryteSo 
wiedzieć mieszkańcy Gdym, źródła wywiercono trzy otwo- 
zwlaszcza Wzgórza Nowotki i ry badawcze. W najwięk- 
Kamiennej Góry. W tych dziel- szyB1 2 nich> siĘgaJącym prze. 
nieach i na wyższych piętrach szl0 mo m. natrafiono na kilka 
domow w śródmieściu -  w se- warstw wodonośnych na róż- 
zonie letnim nie było wody. nych wysokościach. Inż. Krześ- 
Często więc w upalne dni lata niak> dyrektor wojewódzkiego 
krążył po Wzgórzu Nowotki przedsiębiorstwa Geologicznego 
beczkowóz. Woda, woda, woda l inż Adamski z Mlejskiego 
— woial woźnica... Przedsiębiorstwa Wodociągów i

Teraz, gdy tysiące wczasowi- Kanalizacji obliczają, że ujęcie 
czów opuściło Wybrzeże, sytu- to dalobyJ ok. 10 t” ’. m. wody
acja ™,eCV T  1 n a , lep- na dobę. Jeżeli badania potwiersze Mieszkańcy wyżej polozo- dza tę hlpotez(;> moźn a będzie 
nych dzielnic napełniają wanny uważać sprawę zaopatrzenia 
i wiadra w nocy, gdyż w tym Gdynl w wodĘ \ a r0Związaną. 
czasie przez kilka godzin do- _  „  , , , , , ,
ciera do nich woda. Tylko, że na budowę ujęć i

rurociągu z Kacka do Gdyni do 
STUDNIE ARTEZYJSKIE — tychczas nie ma funduszów. Fun 

TO NIE KANA GALILEJSKA dusze te muszą jednak się zna- 
Zeby zrozumieć tę sytuację, leźć« jeżeli probiem wody ma być 

trzeba zapoznać się z historią i ostatecznie rozwiązany. Warto,
stanem wodociągów w Gdyni. a^y tą sprawą zajął się również

Od 1932 roku, tzn. od czasu, przemysł, przynajmniej podsta- 
gdy budowano studnie artezyj- w owy, i pomyślał o budowie 
fckie i stację wodociągową w własnych studni.
Rumi, Gdynia urosła z 33-ty- Biuro Projektów Budownictwa 
sięcznego na przeszło 120-tysięcz Morskiego opracowuje projekt 
ne miasto. Poza tym stała się budowy nowych ujęć i ru- 
miastem przemysłowym. Zapo- rociągu tłocznego dla portu, 
trzebowanie na wodę wzrosło zakładów rybnych i stocz- 
więc odpowiednio wysoko. ni. Jeśli inwestycja ta zostanie

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo- zrealizowana, Wodociągi MieJ- 
dociągów i Kanalizacji wybudo- skie „odetchną“ . Ale, niestety, 
wało 10 km linii wodociągowej na razie są to tylko projekty, 
i podłączyło do sieci 872 nowe zainteresowane instytucie bo- 
dcmy. Lecz studnie, czyli tzw. wiem nie kwapią sie z finanso- 
ujęcia wody, zostały te same. waniem budowy tych ujęć. 
Studnie — to nie Kana Galilej­
ska, wody w nich nie przybywa, OSTROŻNIE Z WODĄ
lecz z biegiem lat ubywa. Pow- Nad problemem wofly łamie 
stai więc niedobór wody, wyno- sobie głowy coraz więcej uczo- 
szącej ok. 1.590.900 ms, Jedyna nych. Nie zaistniał on bowiem 
drogą do radykalnej poprawy sy tylko u nas, w trójmieście, ale 
tuacji jest budowa nowych siu w wieiu miastach Polski i Eu-
dzień. ropy. Brak wody przewidział
PIĘĆ NOWYCH UJĘĆ JESZCZE ¡aż w 1947 roku Prof- Stanisław 

W TYM ROKU Turcąynowicz, który w numerze
_  . , ,   .   . . 10 „Problemów“ pisał: ...„w Za­
ród koniec tego roku zostanie giębiu Śląskim odczuwamy brak 

oddanych do eksploatacji pięć wody. ot6i te kłopoty ślaskie 
nowych studzien: cztery płytkie b„dą obejmowały coraz większe 
i jedna głęboka, wiercona do ob5zary w mUr£ rozwtjanfa slę 
warstw kredowych. Wydajność ż cia gospodarczego“ , 
tych nowych ujęć pokryje tzw. , , . ,
ubytki ze starych, wyeksploato- '7  naszym codziennym życiu 
wanych studzien. W tym samym ożyw am y tzw. wody podziem- 
czasie zostanie ukończona bu- A podziemnych jest
dowa nowego rurociągu, który co i wód powierzchnio-
będzie dostarczał wodę dla Ok- wliczając w nie wody
sywia, Obłuża i Zakładów Mięs * oceanów. U nas iłoSę
nych. Nowe studnie i rurociąg głębinowej wody można orz via., 
zapewnią dopływ czystej wody 1.600 milionów metrów kub. 
do wszystkich dzielnic. Podkre Lecz cóż to znaczy, jeżeli na 
ślam specjalnie c z y s t e j  wo- wyprodukowanie jednego kilo- 
dy, gdyż zniknie również rdza. grama masła trzeba 20 ton wo- 
Osadzała się ona w rurociągu dy, a na i kg Chleba — 1 tonę 
na skutek przerw w przepływie wody (oczywiście wliczając w 
wody. w  stacji wodociągowej to wodę niezbędną do wypro- 
pobudowano również dwa od- dukowania paszy, wytworzenia 
żelazacze dla nowych ujęć. mleka na masło, a zboża na

Wybudowane w bież. roku mąkę). Rachując dalej w ten 
studnie złagodzą niedobór wody sposób, można by obliczyć, ile 
i mieszkańcy Gdyni przez pe- wody spożywa dziennie jeden 
wien czas nie będą odczuwali człowiek, a ile jej marnuje, 
jej braku. Ale po kilku łatach Liczby te byłyby zastraszające, 
eksploatacji studnie zaczną się Trzeba więc zrobić wszystko, 
wyczerpywać i historia niedo- by każdy litr wody był odpo- 
borów może sie powtórzyć. Trze wiednio wykorzystany. Jest to 
ba więc znaleźć nowe źródła bowiem najcenniejszy, chcciaż 
wody, które raz na zawsze roz- zupełnie niedoceniany suro- 
wiaża problem* iwiec* W. W*
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Scena z III aktu między Sollerem (Zbigniew Ło dziński i Alcestem (Ka­
zimierz Tatarczyk).

Jeszcze jedno rendez-vous
(Sztuka J. W . G oethego  „W spółwinni“
w  Teatrze „W ybrzeże“)
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JAKIŚ nieomylny Instynkt wiódł wie tylko widz. Bohaterowie wciąż coś 
dawnych pisarzy w progi sta- przed sobą udają, a my jesteśmy „wta- 1  
rej gospody... Nie uśmiechajcie jemniczeni“. Zofia wie, że ojciec był w 
się — to wcale nie ten sam. in- nocy w pokoju Alcesta. Ojciec wie, że 

stynkt, który do dziś prowadzi pisarzy — Zofia również tara była. Jedno posądza dru ( 
i nie tylko pisarzy — tam, gdzie można gie o kradzież pieniędzy, jedno gra ( 
się napić czegoś dobrego. Była przecież przed drugim komedię wybaczania, a my 
w starych gospodach jakaś siła, która wiemy, że ukradł... ten trzeci, 
przyciągała wrażliwego twórcę. Szekspir Te sceny „udawania“ należą do naj-' 
1 Goldoni, Diderot i Balzak, Goethe i lepiej zagranych w przedstawieniu. Kie- , 
Dickens — czego ci wielcy artyści szu- dy Zofła (Krystyna Wodnicka) udaje, że 
kali, poza dobrym miodem, w starej gos.- „przebacza“ ojcu, albo kiedy udaje, że < 
podzie? Na pewno szukali konfliktu kocha Alcesta, chcąc się dowiedzieć
mocnego, prawdziwego konfliktu. Dlaczego 0 jeg0 uczuciach — gra dobrze. Wiemy, 
znajdowali go właśnie tam? Chyba  ̂dla- ¿e f0 ■wszystko jest „na niby“ . Ais kiedy * 
tego, że było to jedno z niewielu miejsc, -trzeba zagrać serio — na przykład sceny 
gdzie spotykali się ludzie reprezentujący iiryczne_ wygląda to tak, jakby w dal- 
najrozmaitsze światy. Mogli ze sobą tań- szym ciągu grane było „na niby“ , czyli 
czyć, mogli się kłócić, kochać i oszuki-
wać i nikt nie przestawał być jednocześ­
nie u siebie. U źródeł tego leżą chyba aż dwa błędy . 

— złe założenie reżysera i zła realizacjaNie mogłaby śliczna „Oberżystka" Gol- tegQ założema przez 3ktorów. 
doniego prowadzić za nos tylu znakom!- _ . . . .  . ,
tych panów, gdyby nie była... oberżystką. Reżyser — Józef Maśliński — uznał 
Co zrozumiałby z opowiadań Kubusia prawdopodobnie miłość Zofii  ̂ i Alcesta 
jego i tak mało. pojętny pan, gdyby Di- za uczucie na skalę _ Romea i _ Julii, na 
derot. nie prowadził go po zajazdach i nie skalę wielkich tragedii o miłości. Stosow- 
pokazywał jak żyją najróżniejsi ludzie? nie do tego kazał aktorem zagrać praw- 1 
Kto by wreszcie płatał figle panu Pickwi- dziwę uczucia swoich postaci z pompą i ( 
kowi, gdyby Dickens postawił na jego z należytą porcją „achów“ i „ochów'.
drodze same pałace? A więc nie tylko To jest chyba niezgodne z intencjami
konflikt, ale i maskarada — cóż bar- Goethego. To był flirt, a nie wielka miłość, i
dziej pożądanego dla teatru! Ale ma- której bardziej przystają porwania niż (
skarada mająca w sobie coś ze staro- cichaczem przekazywane klucze, prędzej
rzymskiego święta, które polegało na tym, śmierć po doznanym zawodzie, niż ofia- I
że raz do roku panowie zamieniali się rowanie kobiecie pieniędzy. To _ był flirt, (
na miejsca z niewolnikami. Czyścili im który należało zagrać z wdziękiem, z 
buty, mogli nawet zostać wychłostani... humorem i w miarę naiwnie — dla pod- 
Ale to raz do roku. kreślenia charakteru maskarady — a le ,

Spójrzmy jak wygląda to wszystko u nigdy po hamletowsku.
Goethego we „Współwinnych“ : gdzieżby Gdybyż to jeszcze artyści potrafili za- ( 
mógł Alcest, wielki pan, flirtować z Zo- grać tę mylną koncepcję miłości w wiel- 
fią, córką oberżysty? Tylko w oberży, kim stylu! Ale to przerastało ich siły, <
Ale czy było takie miejsce, . gdzie Zofia tym bardziej, że nie znajdowali oparcia ( 
mogłaby zostać panią Alcestową? Nie, w tekście. Tak więc, zamiast miłego i
takiego miejsca nie było. Czy było takie miejscami dość pikantnego flirtu (prze- ' 
miejsce, gdzieby panowie w rodzaju cięż cały drugi akt, który toczy się do- 
Alcesta nie zabierali biedakom „czystego słownie o krok od łóżka, wymaga ja- 
ziarna w żniwa czas"? Czy było takie kiegoś przekreślenia dosłowności sytuacji' 
miejsce, gdzie zdradzany mąż — jak uśmiechem, jakiegoś „odciążenia jej“ — i 
Söller u Goethego — mógł się obronić większego niż cokolwiek za błazeński k o -, 
przed kaprysem wielmożnego? Czy było mentarz Söllera — (Łobodzińskiego), za- 
takie miejsce, gdzie nie rządziły prawa, miast tego wszystkiego, otrzymaliśmy ja -1
0 których mówił Söller zwracając się do kąś karykaturę miłości w wielkim stylu. (
Alcesta: . . ., , , . , , Zbigniew Łobodziński grał tez swoje (

„Gwoli kaprysów chcecie rządzić nami, „sceny Serio" nie dobrze. Może tylko wy- 
Nie mając żadnych praw, buch, w którym wygarnął Alcestowi ca-
A my je uznać mamy. łą sw0ją gorycz i oskarżył go jako — co (
Nie, takiego miejsca nie było. Była najmniej „współwinnego“ — zagrany był ( 

tylko gospoda, w  której ci wszyscy lu- z prawdziwą pasją.
dzie mogli się spotkać, ̂ mogła się od- u  Alcesta — Tatarczyka — znacznie ’ 
być śmieszna, albo  ̂ tragiczna maskarada więcej było Złego, niż nieumiejętność'' i
1 wreszcie, owo zdjęcie masek, ujawnię- wybrnięcia ze scen lirycznych. Przede
nie konfliktu chwila, w której dowia- wszystkim aktor był od początku źle do 
dujemy się jakiejś ważnej prawdy 0 spo- roij dobrany. Chyba fakt, że zakochany 
łeczeństwie. którego przedstawiciele chwi arystokrata na końcu sztuki się kompro- 
lowo bawili w gospodzie. mituje, nie oznacza, że musi on od po-

„IVspolwinni“ to bardzo dobra komę- czątku być dla widza odpychający? 
dia. Nic się tak na świecie nie starzeje, Goethe nic jeszcze nie wiedział o tym, 
jak dowcip. Tymczasem na tej starej że na tej zasadzie buduje się dziś tzw. 
sztuce publiczność co chwila wybucha „czarne charaktery“ — i uszanujmy jego 1 
śmiechem. Paradoks? — Nie, to tylko niewiedzę. Talarczyk wreszcie nie umie I 
przywilej największych artystów, wiecz- dobrze roli i mylił się kilkakrotnie, co jest, ( 
na aktualność. Dowcip we „Współwin- szczególnie przy wierszu, nie do wybacze- 
nych“ oparty jest przez cały czas na nia.
jakimś doskonale psychologicznie umoty- Jeden Werchowski — gospodarz — od i 
wowanym nieporozumieniu, o którym początku do końca był wyśmienity i (

chciałoby się nia tylko dru­
gi, ale i trzeci i czwarty1 
raz zobaczyć go w takich 
scenach, jak czytanie listu 
Alcesta (doskonale mimicz­
nie!), lub scena, w której wy ( 
Wiera gniew na „bogu du­
cha winnych“ meblach (tu 
ukłon w stronę Goethego, 
który tak genialnie pod­
patrzył psychologię ludzkiej ' 
złości).

Dekoracje miłe. Wydaje 
się, że Roman Bubiec le­
piej odczuł sztukę niż re­
żyser. Ta drewniana, jakby 
złotawa gospoda, od razu 
zapowiada, że będą się tu 
działy sprawy wesołe i ser­
deczne, smutne zarazem, ale 
nigdy nieprawdziwie pate­
tyczne. Wypisane gotykiem 
„sentencje“ j przysadziste 
łoże — gigant w drogim 
okcie znakomicie „uniemiec- 1

Krystyna Wodnicka - Zofia i Józef Werchcwski czają“ sztukę.
— gospodarz, w scenie z III aktu. Fot. Nieżywiński AGNIESZKA OSIECKA
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Bugalskl (CWKS 8) 
pierwszy na mecie w Krakowie 
Więckowski nadal jeiizie 

w żółtej koszulce leadera
Siódmy, 172-kilometrowy 

etap Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski, prowadzą­
cy z Opola do Krakowa za 
kończył się zwycięstwem 
reprezentanta CWKS I Bu­
gajskiego 6.24,35 przed Pa­
radowskim (Start) 4.24,36 i 
Cieślakiem (CWKS. III) 
4.25,40. Drużynowo etap wy 
grał pierwszy zespół CWKS.

Etap z Opola do Krakowa 
był bardzo ciężki. Przelot­
ne deszcze i śliska na-

Stanisław Bugalski

wierzchnia sprawiała zawód 
nikom wiele trudności, a 
mimo to uzyskali bardzo 
dobrą przeciętną — ponad 
39 km na godzinę.

Już na 5-tym kilometrze 
ucieka siedmiu zawodników
— Kowalski. Preczyński, Po
dobas. Trochanowski, J. 
'Woźniak, Zdunek i Przyś- 
lak. Za czołową siódemką 
rzucają się w pogoń Pan- 
cak, Sartowski i Flansgrud. 
Pościg nie przynosi jednak 
rezultatu i już po kilku ki­
lometrach trójkę tę docho­
dzi duża, około 60-osobowa 
grupa kolarzy, a tymczasem 
czołówka stale powiększa 
przewagę. Na 40 kilometrze 
ma ona już około minuty 
przewagi, a na dwu­
krotnie ją powiększa. Tak 
ostrego tempa nie wytrzy­
muje Przyślak. Druga gru­
pą, w której znajdują się 
rn. in. przodownik wyścigu 
Więckowski, Królak i Wil­
czewski zwiększa tempo i 
przed Bytomiem bardzo po­
ważnie zbliża się do czo­
łówki.

Lotny finisz w Stalino- 
grodzie (93 km) wygrywa 
F ręczy ński przed Podoba- 
sem. Zaraz za Stalinogro- 
dem ucieczka, która trwała 
ponad 95 kilometrów, zosta­
je zlikwidowana. Drugi lot­
ny finisz znajdujący się na 
111 kilometrze w Jaworznie 
mija duża zwarta grupa ko­
larzy — pierwszym jest Bu 
galski. Na 45 km przed 
metą inicjuje on samotną 
ucieczkę. Po kilku kilomet­
rach w pościg za samotnym 
uciekinierem rusza Paradow 
ski, i obaj zdobywają około 
2 _ minut przewagi nad 
dużą grupą kolarzy. Bugal­
ski jedzie wspaniale i zde­
cydowanie wygrywa etap.
— Paradowski jest o sekun 
dę za nim- Po nich 
linię mety mija duża gru­
pa prowadzona przez Cieś­
laka, Królaka, Wiśniew­
skiego Lasaka i Podobasa. 
W grupie tei znajduje się 
również leader wyścigu 
Więckowski, który utrzymał 
koszulkę przodownika.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
VII ETAPU

1) Bugalskl (CWKS I) 4.24,35
2) Paradowski (Start) 4.24,38
3) Cieślak (CWKS III) 4.25,40
4) Królak (CWKS I) 4.25,45
5) Wiśniewski (CWKS I) 4.25,45
6) Lasak (Gwardia I) 4.25,46
7) Podobas (CWKS II) 4.25,47
8) Klabirtski (Gwardia I) 4.25.48 
S) Komuniewski (Gw. I) 4.25,49

19) Wrzesiński (Kolejarz) 4.25,50

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VII ETAPU

1) CWKS I 13.16,04
2) Start 13.16,25
3) CWKS III 13.17,18
4) Gwardia I 13.17,23
S) CWKS II 13.17,33
6) Sparta 13.17,34
7) CRZZ 13.17,34
8) Gwardia II 13.17,35
9) LZS 13.17,56

10) Włókniarz 13.18,17

KLASYFIKACJA INDYWIDU-

3) J>odobas (CWKS III) 27.34,05
4) "preczyński (Sparta) 27.35,10
5) Wiśniewski (CWKS I) 27.35,57
6) Jarząbek (Gwardia I) 27.39,19
7) Chwiendacz (CRZZ) 27.40,34
8) Wilczewski (CRZZ) 27.41,41
t) Szostek (CRZZ) 27.44,45

10) Wójcik (CWKS I) 27.44,55

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO VII ETAPACH

1) CWKS I
2) CWKS II
3) CRZZ
4) Gwardia I
5) CWKS III
6) Sparta
7) Włókniarz
8) Start
9) Górnik

10) Gwardia n

82.24,08
82.47.12 
82.49,51
82.58.12
82.58.38 
83.13,34 
83.18,31
83.32.39 
84.00,07 
81.11,03

ASNV.VAV.VÍtWíV

Stoczniowa liga piłkarska
i r a ż n y m  czynnikiem
wychowania młodzieży

Wiele było zastrzeżeń, gdy fanatycy piłkarstwa 
Stoczni Gdańskiej przystąpili do organizowania 
wśród załogi drużyn piłkarskich do waiki o miano 
najlepszej w tym zakładzie produkcyjnym. Niektó­
rzy twierdzili, że spadnie w ten sposób produkcja, 
że jest to „zarżnięcie“ finansów koła sportowego, 
że w ogóle będziemy świadkami nieustannych awan 
tur w czasie rozgrywanych spotkań itd. itd.

A jednak fanatycy piłkar organizacji partyjnej. Ini- 
stwa nie ustąpili. Przekona- cjatywę podchwycili ZMP- 
li towarzyszy z rady za- owcy i... liga rozpoczęła 
kładowej, zyskali poparcie pierwsze rozgrywki.

Faktem jest, że w pierw-

Już wyłoniono półfinalistów 
w mistrzostwach tenisowych Wybrzeża
Na kortach sopockiej Spar niorów, który odbywa się 

ty oraz gdańskiego AZS we Sopocie, do półfinału zakwa 
Wrzeszczu najlepsi tenisi- lifikowali. się dwaj czołowi 
ści Wybrzeża rozgrywają tenisiści sopockiej Sparty: 
dalsze spotkania w ramach Łuckiewicz oraz Majewski.

nżi.str+zostw? w°j- O wiele ciekawszy jest gdańskiego. W turnieju se- jednak turniej junioryów> Jktó
ry zgromadził na starcie bar 
dzo wyrównaną stawkę za­
wodników. Na korty gdań­
skiego AZS we Wrzeszczu 
przybywa codziennie dużo 
młodzieży, która z zaintere­
sowaniem śledzi przebieg 
spotkań. I tutaj wyłoniono 
już pierwszych półfinali­
stów. W konkurencji chłop­
ców do półfinału wszedł 
Donfiajewski IX (Sparta So­
pot), który po ciężkiej wal­
ce pokonał Żurka (AZS) 6:5, 
2:6, 6:5; drugim półfinalistą 
jest faworyt w tej konkuren 
cji Filipowicz (Lechia) po 
zwycięstwie nad Nazinką 
(AZS) 6:3, 6:0.

W grze pojedynczej dziew 
cząt Dąbrowska (AZS) po­
konała w ćwierćfinale Grze 
kównę (Sparta Sopot) 6:5, 
6:0, a Zwierska (Sparta Wej 
herowo) zwyciężyła Slepo- 
wrońską (Start) 6:1, 6:2. O- 
bie te zawodniczki spotkają 
się w półfinałach z Bana- 
siówną i Wróblówną (obie 
ze Sparty Scpot).

Z im n y
ustala rekord
W tych dniach odbył 

się pierwszy w historii 
lekkoatletyki trójmecz ko 
resipondesacyjny pomiędzy 
reprezentacjami sportow­
ców wiejskich — LZS 
/Polska), „Sokół“ (CSK) 
i „Traktor“ (NRD).

Podczas tych zawodów 
wielką niespodziankę spra 
wił gdańszczanin Zimny,

wanie ligą, mimo iż radiowę
zeł i „Głos Stoczniowca“ 
zbyt mało jeszcze miejsca 
poświęcają temu pięknemu 
ruchowi sportowemu.

I jeszcze jedno. Wiele się 
mówi o wychowaniu i trosce 
o młodzież mieszkającą w 
hotelach robotniczych. Gdy 
by towarzysze odpowie­
dzialni za tę młodzież posz­
li na mecz, w którym gra 
drużyna Domu Stoczniowca 
Nr 5 i zobaczyli jak przy­
jemna atmosfera panuje 
wśród piłkarzy tego zespołu, 
wtedy niewątpliwie zrozu­
mieliby, że ten kolektyw

*7darzT s?e te/w roadek c h o w a ło  szlachetne współ , zdarzył się tez wypadek zawodnictwo sportowe.
I za to wszystko co entu-

szym okresie nieraz zdarza­
ło się, że któryś mniej obez 
nany z piłką zawodnik, 
mniej zdyscyplinowany, o 
mniejszym poczuciu obo­
wiązku kopnął przeciwni­
ka
chuligański uderzenia sę­
dziego, rozeszła się też

l j ¡ g ¡ ¡ ¡ ¡ y ¡

szczególnie wśród sędziów zjaści piłki nożnej w Gdań- 
piłkarskich fama, że najgo- sklej Stoczni zrobili dla spor 
rzej sędziować mecze ligi tu i dla wychowania mło- 
stoczniowej. Jednak podane dzieży należą im się słowa 
przez nas minusy tej akcji uznania, 
nie mogły przesłonić rzeczy 
najważniejszej. W Stoczni 
Gdańskiej a właściwie na bo 
isku Stali rosły piękne ko­
lektywy ludzi młodych i 
starszych, z których każ­
dy chciał przysporzyć swo 
jej drużynie jak najwięcej 
sukcesów.

Tak się zdarza, niestety, 
że spotkania rozgrywają li­
gowcy stoczni na małym bo 
cznym boisku. Nie widzi 
ich kibic piłkarski. Widza­
mi są towarzysze pracy gra 
jących, oni wraz z piłkarza 
mi przeżywają radości zwy 
cięstw i gorycz porażek.

Liga stoczniowa okrzepła. <j \
Umiejętne kierownictwo li 
gą spowodowało, że piłkarza 
mi opiekują się członkowie 
kierownictwa administra­
cyjnego, organizacji partyj 
nej, związkowej i młodzie­
żowej. Wzrosło zaintereso-

TROSKI I NADZIEJE SPORTOWCÓW 
Fabryki Mebli w  Gościcinie

kierownictwo zakładu poczy 
niło jak najprędzej starania,

Pierwsza stacyjka za Wej wa jeżdżą więc tylko naj- 
herowem, leżąca na szlaku bardziej zapaleni sportow- 
kolejowym wiodącym do Lę cy, zwłaszcza piłkarze, aby Gościcino otrzymało włas 
borka — to Gościcino. Ta którzy cieszą się sympatią ne boisko sportowe. Boisko 
niewielka miejscowość od- załogi. Trzeba bowiem wie- takie można by wybudować 
grywa niepoślednią rolę w dzieć, że sekcja piłki noż- tanim kosztem, bo takich en 
naszej gospodarce narodo- nej króluje tu niepodziel- tuzjastów sportu, którzy by 
wej. Tutaj bowiem na ob- nie. Zrzesza ona ok. 60 za- chętnie pomagali przy budo- 
szernym placu, położonym wodników zgrupowanych w wie obiektu jest bardzo wie 
tuż przy stacji kolejowej, trzech drużynach. Repre- lu i trzeba tylko, by ktoś 
mieści się wieika fabryka zentacyjna drużyna spisuje zrobił początek, 
mebli. się w tym roku doskonale,

Zwiedzając teren fabryki 
z zachwytem oglądałem no­
woczesne maszyny do susze 
nia desek, obrabiarki, to­
karki, mechaniczne natry- 
skownie i inne cuda tech-

prowadząc zdecydowanie w 
rozgrywkach mistrzowskich 
II grupy klasy „B“ i ma 
poważne szanse na awans 
do klasy „A“. Druga dru­
żyna walczy w klasie „C“, 
a trzecia to juniorzy, który" 
także uczestniczą w spot-

Nie każde bowiem koło 
może pochwalić się tak o- 
fiarnymi działaczami. Ta­
cy ludzie jak przewodniczą 
cy koła inż. Burda, sekre­
tarz Reich, kierownik sek­
cji piłki nożnej Grubba, 
czy przodujący pracownicy 
i zarazem sportowcy jak: 
elektryk Brunon KHnkow,

niki. Podziwiałem ład i po­
rządek panujący we wszyst J ^ ł* “ ’’S r t ^ U c h .  
kich halach produkcyjnych.
Rzeczywiście, warunki pra- Piłkarze „Gryfu" Gościcino szlifierz — Henryk Wron*
cy stworzono tu doskonałe. posiadają 5 0ga,Te tra<3yjje w  ka ślusarz A lfon s Meiczer,

roku 1953 doszli do półfinału , ,
A  i°dnak 1 ten wzo.ro- walk o puchar w k k f , przegry brakarz Brunon MiszKa,

w v na nozór zakład Dracv wająo doPłero * gdańską stalą kalkulator — Stefan Czos- w y na pozor zaKłaa pracy oraz zdobyli dwt,krotnie puchar ka C7V sekretarz rady za - 
tez posiada braki. Do nich „ziemi Kaszubskiej“ -  pierw- f zy . k T Z ,p* L
zaliczyć należy przede szy raz w roku 1953, a drugi w kładów ej Lrszu .a Kani en

1954 r. ■ "  ■
zaliczyć należy przede 
wszystkim za małą troskę 
kierownictwa zakładu o to, 
by stworzyć setkom pra­
cowników odpowiednie wa­
runki do kulturalnych roz­
rywek. Fabryka nie posia­
da bowiem ani odpowied­
niej świetlicy, która nada­
wałaby się do występów ze 
społów artystycznych, czy

to w szystko ludzie, którzy 
Nic też dziwnego, że zdobyli ba pewno poświecą n iejed - 

duta popularność. Na mecze ml ną godzinę pracy, przy two  
strzowskle, rozgrywane przeważ rżeniu obiektu sportowego
v i t a  v-i R n ł p l r i i  l i i o ł h o r i M i ł c W n l  TT_nie na boisku wejherowskiej U- 
nii, przychodzi w komplecie ca 
la załoga wraz z kierownictwem 
zakładu.

Z piłkarzami rywalizuje sek­
cja strzelecka, do której nale­
ży 50 osób, w tym... o dziwo

dla swego zakładu pracy.
Na zakończenie chciałbym 

wspomnieć jeszcze o jednej 
sprawie, bodaj że najważ­
niejszej. Mam na myśli

sportowych, ani też boiska również dobrze się spisu- 
m n r tm w m  i4. a tac-V zawodnicy, jak Ka-sporiowego. zimlerz Makurat i Edyta Det-

laff należą do najlepszych w

stosunek organizacji ZMP 
do sportu. Az przykro było
słuchać jak starsi wie­
kiem pracownicy zakładuNa szczególne duże trud- pow. wejherowsklm. W nagro- fi*' "I” - i  yraroności napotyka w swej pra- dę za dobrą pracę sekcja strze zabił się, ze młodzież Z M P -

lecka otrzymała niedawno no- owska kompletnie nie bierze 
wiutki KBKS, ofiarowany przez udziału w pracy koła. Po­

za jedynym M ajew skim ,

cy koło sportowe „Gryf“
zrzeszające 146 członków . Radę Okręgową ZS Sparta

S u ja "  tU trzeha Pozostałe sekcje, tj. tenisa sto kierownikiem sekcji siatko-jesli na treningi trzeba łowego, piłki siatkowej, zapa- -
jeździć aż do Wejherowa, śnicza 1 szachowa są dużo slab nikt z młodzieży ze-
podczas gdy większość pra­
cowników mieszka w oko­
licznych wsiach.

Na treningi do Wejhero-

MULLa i OLaunuwa uuziu , . • . , « j
sze i nie wykazują żywszej dzia tempowsklej nie przychodzi 
łalności. Ograniczają się jedy- na zebranie koła, ani nie
nie do spotkań towarzyskich z 
okolicznymi zespołami wiejski- pcuneigu

Z meczu ZSRR-Węgry
¥

w organizowaniu
mi. spartakiady zakładowej.

Jest to tym bardzej przy- 
Tak mniej więcej przedsta kr6i ¿e w Domu Młodego 

wia się przegląd działalno- Robotnika w Gościcinie mie 
ści koła. Jak widać, działał- szka około 100 młodych lu- 
ność ta jest mocno ograni- <jzk z których wielu nale-
czona, bo przecież piłka noż źy do organizacji ZMP. Mie

szkańcy Domu Robotnicze­
go nie potrafią sobie też zor 
ganizować życia kulturalne 
go i przeważnie spędzają 
wieczory na pijaństwie i

na, to jeszcze nie wszystko.
Dobrze pracujące koło nie 
może przecież bazować tyl­
ko na tej dyscyplinie spor­
tu i dlatego trzeba pomy­
śleć również o innych sek-

bezm yślnym  d *
przecież sport masowy. Ale Świetlica nie jest odpowiea 
masy można zdobyć tylko nio wykorzystana, mimo iż 
wtedy, jeżeli organizuje się znajduję się tam dwa stoły 
jak najwięcej imprez, w kto . . . -
rych mogliby wszyscy star- Phig-pongowe, szachy i lu­
tować. Oczywiście, że w ta ne grv towarzyskie. Przy 
kich warunkach, w jakich których można by przyjem­

niej spędzić czas, niż przy 
kartach i kieliszku.

znajdują się sportowcy fa­
bryki gościcińskiej, trudno 
mówić o sporcie masowym. 
I dlatego konieczne jest, by M. WYRZYKOWSKI

Masowym startem w zawodach lekkoatletycznych
uczciła młodzież woj. gdańskiego

M i ń  Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej
który biegnąc po raz 
pierwszy w swym życiu 
na dystansie 5 tys. m 
osiągnął na bieżni w Kra 
kowie europejski czas 
14:28,6. Wynik ten jast 
tym cenniejszy, że uzys­
kany został w samotnej 
walce, bowiem pozostali 
zawodnicy dotrzymywali 
mu kroku tylko w pierw­
szej części biegu.

ALNA PO VII ETPACH
1) Więckowski (CWKS I) 27.27,28
2) Królak (CWKS I) 27.27,51

^eśwsm ik
BUKARESZT PAP. VIII etap 

kolarskiego Wyścigu Dookoła 
Rumunii na trasie Oradea — Ti- 
misora (165 km) wygrał pono­
wnie doskonale jadący Dumi- 
trescu w czasie 4:59,38. Jest on 
nadal przodownikiem wyścigu, 
a drugie miejsce z czasem gor­
szym o ponad 13 min. zajmuje 
Zanonl przed Serbanem. Kola­
rze mieli 27 bm. dzień odpoczyn 
ku, a w środę 28 bm. wyruszyli 
na trasę IX etapu.

*  *  *
LENINGRAD PAP. Żeglarze 

Szwecji utrzymują nadal pro­
wadzenie w regatach z repre­
zentantami ZSRR, rozgrywanych 
na Zatoce Fińskiej. Trzeci z ko 
lei wyścig zakończył się dużym 
sukcesem Szwedów w klasie 
„R-5,5“, w której zajęli oni trzy 
czołowe miejsca, natomiast w 
klasie „Dragon“ niepokonany 
jest nadal znany żeglarz radzicc 
kl — zasłużony mistrz sportu 
Iwan Matwiej ew.

SUKCESY, JAKIE ODNOSZĄ LEKKOATLECI POLSCY 
W  SPOTKANIACH Z REPREZENTANTAMI INNYCH KRA­
JÓW, MOCNO DZIAŁAJĄ NA WYOBRAŹNIE NASZEJ 
MŁODZIEŻY. CORAZ CZĘŚCIEJ WIDZI SIĘ TEŻ NA BO­
ISKACH SZKOLNYCH MŁODYCH SPORTOWCÓW PILNIE 
TRENUJĄCYCH POD TROSKLIWĄ OPIEKĄ NAUCZYCIE­
LI WF. I NIC DZIWNEGO. KAŻDY Z NICH MARZY 
PRZECIEŻ O TYM, ABY KIEDYŚ ZDOBYĆ SŁAWĘ DO­
BREGO SPORTOWCA, WYSTĘPOWAĆ W  REPREZENTA­
CJI, WYJEŻDŻAC ZA GRANICĘ...

skocznie na stadionie sopoc­
kim znajdują się w złym 
stanie. W szyscy uczestnicy 
zawodów walczyli zacięcie, 
z dużą ambicją o zwycięst­
wo i o miejsce w kadrze 
reprezentacyjnej.

A teraz prezentujemy zwycięz ców:
CHŁOPCY — 100 m — 1)

Krzyk (TPD Gdańsk) 11,3, 2)
Różyński (II TPD Gdańsk) 11,4, 
400 m — 1) Dudak (Orłowo) 55,5, 
2) Krauze (Kościerzyna) 55,8. 
1.000 m — 1) Rusik (Sopot) 2:46,3, 
2) Otlewski (Gdynia) 2:49,6, skok 
wzwyż — 1) Gajke (Puck) 168

Lekkoatletyka zdobyła uczniowie szkół średnich na
sobie dużą popularność zawodach zorganizowanych
wśród młodzieży szkolnej przez Wydział Oświaty dla
naszego województwa, uczczenia Miesiąca Pogłębię cm, 2) walczak (Lębork) I63._cm,
Chłopcy 1 dziewczęta już te nia Przyjaźni Polsko-Ra- w dal ~  D Krzyk (Gdańsk)
raz pilnie przygotowują się dzieckiej. 5,91 m, trójskok -  i) walczak
do letniej spartakiady szkol W „ zawodach tych, które (Lębork) 12,47 m, 2) Darski (Or 
nej, mającej się odbyć w odbyły się na stadionie InUkf (Orłowo) o“  i
przyszłym roku w. Łodzi, 1 Sparty w Sopoce uczestni- Fremchowicz (Tczew) 19,0 m, 
dlatego nie opuszczają Żad- czyło narad 350 chłopców dysk — l) Fremchowicz (Tczew)
nej okazji, aby spróbować i dziewcząt z całego woje- m, ^  wiesik Gfościerzyna)
swych sił na rzutni i bieżni, wództwa gdańskiego. Zawo- bórk) 13.04 m%) Bikojewski (oTi 

Taką najpoważniejszą pró dy wypadły doskonale, po- wa) 13,02 m, oszczep — p Bu­
bę która miała wyłonić mimo braku sędziów lekko rojewski (DUwa) 39,78 m, 2) kbub, b iu ia iijidici wyiouo- , , . , rzewsk! (Sopot) 37,85 m, sztafe-
kandydatow do kadry repre atletycznych, którzy uwa- ta 4x100 m — i) p s o  Kartuzy

48,1, 2) II TPD Wrzeszcz 48,7.zentacyjnej przeszli ostatnio

Lekkoatleci polscy
stortirą w Rumunii

Na międzynarodowe mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Rumunii, 
które odbędą się w dniach 1 3
października w Bukareszcie, wy 
jechała we wtorek wieczorem 
liczna grupa lekkoatletów pol­
skich. W jej skład wchodzi 16 
zawodniczek z Kusionówną, Cia 
chówną, Majką - Dobrzycką i 
Lerczakówną na czele oraz 6 za 
wodników: Radziwonowicz, Kro 
pidlowski, Ważny, Dziewolski, 
IJolajn i Zdanowicz.

żali widocznie, że nie wart- 
to tracić czasu na tak „ma­
ło ważną“ imprezę. Z ko­
nieczności więc cały ciężar 
prac związanych z przepro­
wadzeniem imprezy spadł 
na barki nauczycieli oraz 
trenerów LA: Krzer.ińskie- 
go, Krzyżanowskiego, Kor- 
bana i Tokarskiego, którzy 
bezinteresownie pomagali 
organizatorom pełniąc m. in. 
również i funkcję sędziów.

Wyniki uzyskane w po­
szczególnych konkurencjach 
należy uważać za dobre, 
zważywszy, że bieżnia oraz

DZIEWCZĘTA — 100 m. — 1)
Nawojczyk (Lębork) 13,9, 2) De 
rek (VIII PSO Gdańsk) 14,1, 400 
m — 1) Wandtke (Lębork) 1:09,8. 
2) Luis (Kartuzy) 1:11,8, skok 
wzwyż — 1) Fischbach (Kartu­
zy) 137,5 cm, 2) Kozicka (Oli­
wa) 131 cm, kula — 1) Zisków- 
na (TPD Grabówek) 8,89 m, 2) 
Kazsniecka (Oliwa) 8.45 m, skok 
w dal — 1) Michalczewska (Gdy 
nia) 4,80 m, 2) Fischbach (Kartu­
zy) 4,59 m, sztafeta 4X100 m — 
1) PSO Kartuzy 57,1, 2) Lic. Ped. 
Lębork 57,2, oszczep — 1) Derek 
(PSO Oksywie) 34,39 m, 2) Mat 
kowska (Kartuzy) 23,19 m, rzut 
dyskiem — 1) Kozicka (Oliwa) 
28.94, 2) Lisowska (TPD Grabó­
wek) 24,93 m.

Rewanżowe spotkanie' 
dwóch największych w [ 
tej chwili potęg piłkar- , 
skich Europy, drużyn 
Związku Radzieckiego i 1 
Węgier, które odbyło się 
ub. niedzieli na stadionie i 
w Budapeszcie znów nie ) 
wyłoniło zwycięzcy. ^

Na zdjęciu: fragment te > 
gc emocjonującego spot- ; 
kania. <

Dziś w stolicy 
f in a ł  

Pucüaru Polski 
Lechia-CW KS

W dniu dzisiejszym o 
godz. 15 odbędzie się w sto 
licy finałowe spotkanie o 
Puchar Polski pomiędzy 
gdańska Lechią i warszaw­
skim CWKS.

Drużyna gdańska wyje­
chała do Warszawy w 
dwóch grupach. We wtorek 
odlecieli samolotem: Gro­
nowski II, Potrykus, Kusz, 
Korynt, Lenc, Kaleta, Czu- 
baia, Adamczyk, Jarczyk, 
Rogocz, Nowicki, Musiał, 
Gronowski I oraz trener Fo 
ryś.

W dniu wczorajszym wy­
jechali pociągiem pośpiesz­
nym dalsi zawodnicy: Kam 
zeła, Goździk i Kupcewicz.

Jak widzimy, zespół Le- 
chii wystąpi w stolicy ze 
wszystkimi swoim; najlep­
szymi zawodnikami. Życzy­
my im, by odnieśli sukces 
i przywieźli do Gdańska 
najcenniejsze trofeum pił­
karskie — Puchar Polski.

Przypominamy, że Polskie 
Radio przeprowadzi transmi­
sję z drugiej części tego 
meczu w II proeramie od 
godz. 16,20 do 16,40.

10 OMA DNIA
Zmiana godzin przedstawień

Państwowy Teatr „Wybrzeże“ 
w Gdańsku podaje do wiadomo 
ści, że z dniem 1 października 
br. przedstawienia rozpoczynać 
się będą o godz. 19.

Jedziemy na winobranie
PTTK w Gdańsku organizuje 

wycieczkę pociągiem motoro­
wym (lub autobusami) do Zie­
lonej Góry w dniu 2 paździer­
nika br. na „Dni Winobrania“ . 
Szczegółowych informacji udzie 
la i zapisy przyjmuje do dnia 
30 bm. PTTK w Gdańsku, ul. 
Długa 45.

Obserwacje księżyca
Pokazy księżyca przez lunetę 

urządza zarząd Koła Polskiego 
Towarzystwa Miłośników Astro­
nomii w Gdańsku. Pokazy od­
będą się w dniach: 29, 30 bm. i 
l października br. w godz. od 
18 do 20 na dziedzińcu gmachu 
farmacji Akad. Med. we Wrze­
szczu, ul. Karola Marksa 107.

K i m a
GDAŃSK — „Leningrad“ —

„Na bezludnej wyspie“ , od lat 
12, godz. 14 (por.), 16, 18, 20, 22, 
„Kameralne“ — „Złota antylo­
pa", od lat 7, godz, 15.30, 
„Na ukraińskiej estradzie’ od lat 
7, godz. 17.30 I 19.30, „Bajka" 
we Wrzeszczu — „Królewna 
żabka“ , od lat 7, godz. 16, „Kor 
dzik”, od lat 7, godz, 18 i 20, 
„źMP-owścc“ we Wrzeszczu — 
„Skąd my się znamy”, od lat 
12, godz. 16, 18 1 20, „1 Maja“ 
w Nowym Porcie — „O tym 
nie wolno zapomnieć“ , od lat 
14. godz, 18 i 20, „Delfin" w 
Oliwie — „Kwiat miłości", od 
lat 12. godz. 16, 18 t 20

GDYNIA — „Atlantic“ -  
„Moja mila", od lat 12, godz 
16, 13 1 20, „Goplana“ -  „Ad­
mirał Uszakow” , od lat 12, godz 
18 1 20, „W świecie zabawek", 
od lat 7, godz. 16, „Warszawa“ 
— „Romeo i Julia“ , od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20, „Fala“ na Gra- 
bńwku — „Grzesznicy bez wi­
ny“ , od lat 16, godz, 16, 18 1 20, 
„Neptun“ w Orłowie -- „Sadko" 
od lat 7, godz. 16, „Ojcowizna" 
od i. 16, godz. 18 i 20, „Aurora“ 
w Rumi — „Upadek Berlina“ , 
I seria, od lat 12, godz. 20, 
„Promień“ w Chyloni — „Re­
zerwowy gracz", od lat 7, godz 
17 t 19.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Dzieci 
partyzanta“ , od lat 7, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, „Polonia“ — „Siuga 
dwóch panów“ , od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Letnie“ — „Tajem­
nicza wyspa“ , od lat 7, godz 19.

Dokąd
dziś pójdziemy?
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Współwinni“ , w MDK w« 
Wrdeszczu, ul. Wajdeloty — 
godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Kłopot z mężczyznami“ — 
godz. 19.30.

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Maturzyści“ , godz. 19.30. 

Wojewódzka Wystawa Książki 
o Związku Radzieckim — 
Dworzec Główny — Gdańsk, 
codziennie od godz. 5 do 23. 

Wystawa przeciwalkoholowa 
PCK — w stołówce hotelu 
robotniczego nr 3 przy ul. 
Długiej 75/76 w Gdańsku w 
godz. 9—19.

f ł  a  d . i  ©
Program 11 na fali 230,1 m 

na czwartek, dnia 23 bm.
7.00 — Stan pogody i dziennik 

por. 7.15 — Koncert por 7.38 — 
Stan pogody. 7.40 — W lad. 7.45
— Aud. szkolna dla dzieci star­
szych „Błękitna sztafeta“ . 8.00
— Koncert muzyki bratnich na­
rodów. 8.40 — Koncert solistów. 
12.04 — Wiad 12.10 — Przegląd 
prasy stoi. 12.15 — Muz. rozryw­
kowa. 12.35 — Program dnia. 
12.40 — Muzyka operowa. 13.30
— Rumuńskie melodie ludowe.
13.45 — Dla wychów, przedszkoli 
pogadanka 13.50 — Utwory for­
tepianowe. 14.00 — Wiad. 14.05 — 
Inf. 14.10 — Pieśni i arie kla­
syczne włoskich komp. 14.25 — 
Muz, rozr. 15.05 — Pieśni Edw. 
Griega. 15 25 — W rocznicę śmrer 
ci Alfreda Gradstema — aud. 
słowno-muz. 17.00 — Dla dzieci 
ode. 1 powieści Edm. Amicisa 
pt. „Serce". 18.15 — Wiad. 18.20
— Koncert chóru PR pod dyr.
St Stuligrosza 18.40 — Muz.
19.00 — Muz. 1 akt, 19.15 — 
Wiersze Anny Kanieńskiej. 19.40
— Z cyklu „Das wohltempe­
rierte Klavier“ . 19.05 —• „Za­
gadki muz. — aud słowno-muz.
20.30 — „Sokół" — słuchowisko 
wg noweli G Boccaclo. 21.10
— Muz 21.30 — Dziennik wiecz. 
21.50 — Sprawozdanie z Wyści­
gu Kol. Dookoła Polski. 22.20
— „Powrót“ — opow, T. Ritt- 
nera. 22.40 — Piosenki radziec­
kie. 23.10 — Koncert symf 23.50
— Ostatnie wiadomości. 

Program Wybrzeża. 11.55 —
Serwis dla rybaków 12.30 — 
Komunikaty. ¡6.00 — Uczniowie 
Państw. Sredn. Szkoły Muzycz­
nej Drzed mtkrofonem: Tadeusz 
Brochowski — baryton. Nadzieja 
Glebow — akomp. 16.15 — Re­
portaż Mirosławy Walickiej — 
„Czy taka prób? jest potrze­
bna" 16.30 — Muzyka ludowa.
17.30 — Dziennik Wybrzeża.
17.45 — „Oberża ood Neptu­
nem". 22 00 — Dziennik rybacki.
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